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Drugi piec obrotowy
cementowni Reiowiec II -  oracule

SV

Dzięki dużej ofiarności 
załóg Lubelskiego Zjedno­
czenia Budownictwa Prze 
myślowego i Zjednoczenia 
Instalacji Przemysłowych 
„ Mostostal“ na budowie 
cementowni „Rejowiec IP ‘ 
w dniu 13. X. 54 r. rozpo­
czął pracę drugi z kolei 
piec obrotowy.

Na zdjęciu: Mistrz zm,ia 
nowy pieców obrotowych 
Feliks Wiśniewski w roz­
mowie z inżynierem ru­
chu J. Sztejnbisem, techni 
kiem Zofią Wanarską i ma 
szynistą Zdzisławem So- 
snowiakiem.

CAF — fot. Tymiński

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !titosmmm
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

ÑSK. WTOREK 2 LISTOPADA 1954 R. CENA 20 GR

przybyła do Stalingradu
MOSKWA PAP. Do Sta­

lingradu przybyła 30 paź­
dziernika na zaproszenie 
Miejskiej Rady Delegatów 
Ludu Pracującego delegacja 
Rady Miejskiej Coventry w 
celu wspólnego opracowań!a 
apelu do Komisji Rozbroje­
niowej ONZ w sprawie za­
kazu bomby wodorowej.
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Tegoroczny strajk
(jokerów angielskich
-  r a o j t & i ę f i s z ę i  

o cf 1926 r .
LONDYN PAP. Jak już do 

nosiliśmy, trwający od mie­
siąca strajk dokerów angiel­
skich zakończył się sukce­
sem.

Omawiając sukces doke­
rów angielskich „Daily Wor 
ker“ podkreśla, że tegorocz­
ny strajk był największym 
ze strajków angielskich od 
czasu strajku powszechnego 
w 1926 roku. W strajku te­
gorocznym brało ogółem u- 
dział przeszło 50 tys. doke­
rów, czyli około 70 proc. wszys 
tkich angielskich robotników 
portowych. Przeszło 400 stat­
ków było unieruchomionych 
w ośmiu portach angielskich, 
co sparaliżowało dwie trze­
cie handlu zagranicznego An 
glii. Wartość zahamowanego 
przez strajk eksportu i im­
portu wynosiła około 180 
milionów funtów szterlin- 
gów.

odpowiedzialne zadania
STAWIAJĄ WYBORCY

kandydatom
do rad narodowych
Remonty domów — to jed 

no z najczulszych zagadnień 
bytowych dnia dzisiejszego. 
Ile to skarg padło już pod 
adresem przedsiębiorstw, 
które je wykonują — że nie 
dbale, że miesiącami trzeba 
czekać itd. itp.

Ob. Maria Hołowiecka, 
portierka w szpitalu miej­
skim w Gdańsku, zabierając 
głos w dyskusji na zebraniu 
przedwyborczym^ załogi, po­
ruszyła właśnie tę ważną 
sprawę.

— Rok temu — mówiła o- 
na — naprawiano u nas 
dach. Jednocześnie przepro 
wadziłam na własny koszt 
remont mieszkania. Nie ma 
dziś śladu z tej pracy. Od­
świeżone ściany i sufity zni 
szczyła woda deszczowa, któ 
ra leje się przez tak „do­
brze“ wyreperowany dach.

Aleksandra Jaśkiewicz — 
dźwigowa, przytoczyła jesz 
cze inny przykład. U niej 
w domu mieli powstawiai 
nowe drzwi i okna. Przy­
wieźli je na-początku lata i 
ustawili na podwórzu. Czte 
ry miesiące niszczyły deszcze 
materiał leżący pod gołym 
niebem. Dop:ero, gdy drzwi 
i okna były już dobrze spa­
czone, zabrano się do ich 
wstawiania w mieszkaniach.

Karygodne niedbalstwo, 
marnotrawstwo materiałów, 
niedotrzymywanie termi­
nów przez przedsiębiorstwa

Sprawdź czy jesteś 
na liście wyborców

Od dnia 31 października w lokalach 
obwodów wyborczych zostały wyłożone 
spisy osób uprawnionych do wzięcia 
udziału w głosowaniu do rad narodowych, 
w dniu 5 grudnia br.

Konstytucyjnie zagwarantowane prawo 
głosu ma)ą tnszyscg obgicatele, którzji uj 
dniu wyborów będą mieli ukończone 18 
lat. Obowiązkiem każdego z nas jest 
sprawdzenie, czy znajduje się na liście 
wyborców. Osoba, której nazwisko nie 
znajduje się w spisie wyborców, nie bę­
dzie dopuszczona do urny wyborczej. Rów 
nież wszelkie pomyłki^ na liście wybor­
ców — zmiana imienia, przekręcenie 
nazwiska, czy daty urodzenia — spowo­
dowałyby trudności przy dopuszczaniu 
obywatela do glosowania i stworzyłyby 
niepotrzebne utrudnienia w dniu wybo­
rów.

Dlatego dokładne sprawdzenie swego 
nazwiska i wszystkich innych danych na 
liście wyborców jest obywatelskim obo­
wiązkiem każdego z nas. W razie stwier­
dzenia braku nazwiska, lub też niepra­
widłowości w jego pisowni, zmiany imie­
nia, pomyłek w dacie urodzenia, należy 
wnieść reklamację ustnie lub pisemnie 
przez obwodową komisję wyborczą do 
prezydium rady narodowej, która zade­
cyduje o wniesieniu poprawki w ciągu 
3 dni od daty jej wniesienia.

* sk *
Wielu mieszkańców Gdańska oraz in­

nych miast, wsi i osiedli wypełniło już 
swój obywatelski obowiązek, sprawdzając 
swe nazwiska i wszystkie inne dane w 
spisach wyborców.

W poniedziałek, 1 bm. już do godz. 11 
przed południem przez lokal Obwodowej 
Komisji Wyborczej nr 31 przy ul. Ogar- 
nej 27 przewinęło się co najmniej 20 
osób. M. in. przyszedł tu ob. Józef Zył- 
kowski, zamieszkały przy ul. Ogarnej 126. 
Nazwiska swego w spisie wyborców nie 
znalazł, ale dowiedział się, że będzie gło­
sował w obwodzie nr 33, w lokalu przy 
ul. Długiej nr 12. Tam też niezwłocznie 
ob. Żylkowski się udał, aby sprawdzić, 
czy nazwisko jego figuruje w spisie.

W lokalu Obwodowej Komisji Wybor­
czej nr 43 przy ul. Jedności Robotniczej 
w Oruni zastajemy ob. Franciszka Fli- 
siaka. Przyszedł on tu wraz z żoną i 
córką, która dopiero pierwszy raz w 
swym życiu będzie glosowała, aby spraw­
dzić czy wszystkich członków jego rodzi­
ny, uprawnionych do głosowania, umiesz­
czono w spisie.

W niektórych obwodowych komisjach 
wyborczych zgłoszono już pierwsze rekla­
macje. Np. ob. Ditrich sprawdzając w ob­
wodzie nr 59 przy ul. Kartuskiej 245 listę 
wyborców stwierdził, że umieszczono na 
niej nazwisko jego- córki, która nie jest 
jeszcze uprawniona do glosowania, gdyż 
ma dopiero 13 lat. Ob. Wanda Marcińską 
zaś złożyła w Obwodowej Komisji Wy­
borczej nr 57 reklamację, gdyż nie umiesz 
czono Jej nazwiska w spisie wyborców.

Obowiązkiem korni; ji wyborczych każ­
dego obwodu jest — zgodnie z ustawa o 
ordynacji wyborczej ;— udostępnienie list 
wyborczych mieszkańcom obwodu w okreś 
lonym miejscu i czasie. Zawiadomienie o 
miejscu, gdzie wyłożone sa spisy, winno 
być umieszczone na widocznym miejscu: 
w mieście — w bramach domów, na wsi 
— w miejscach najbardziej uczęszczanych 
przez mieszkańców.

Ordynacja wyborcza ustala, iż listy 
winny być udostępnione obywatelom przez 
5 godzin dziennie, w takiej porze, aby 
mogli mieć do nich dostęn ludzie pracy. 
Komisje wyborcze powinny ściśle prze­
strzegać tych terminów. Obwody wybor­
cze liczą nie więcej niż 3 tys. mieszkań­
ców, toteż każdy będzie mógł bez czeka­
nia dopełnić swego obywatelskiego obo­
wiązku.

Listy będą udostępnione obywatelom 
przez 30 dni. Sprawdzając listy, pamię­
tajmy, iż w spisie powinno być wymie­
nione nazwisko i imię głosującego, imię 
ojca, data urodzenia i miejsce urodzenia. 
Ci wyborcy, którzy w okresie najbliższe­
go miesiąca, dzielącego nas od dnia wy­
borów, zmienią miejsce swego zamieszka­
nia czasowo lub na stałe, powinni pamię­
tać o zaopatrzeniu się w prezydium swej 
dotychczasowej rady narodowe! w spe­
cjalne zaświadczenie o uprawnieniu do 
głosowania, aby mogli oddać swój glos 
w nowym miejscu pobytu.

Nłe zwlekajmy z udaniem się do lokali 
komisji wyborczych, aby sprawdzić, czy 
nasze nazwiska znajdują się w spisie 
wyborców. Dopełnijmy jak naj cz-vhclej 
tego obywatelskiego obowiązku. Jest to 
niezbędne, abyśmy w dniu 5 grudnia 
mogli skorzystać z nam
prawa głosu i osobiście wzięli udział w 
wyborze nowych rad. odgrywających tak 
doniosłą rolę w życiu każdego obywatela 
I całego narodv-

remontowe musi się wreszcie 
skończyć. Jest to jedno z 
najpoważniejszych zadań, ja­
kie będą miały do spełnie­
nia nowe rady narodowe.

Pracownicy Szpitala Miej 
skiego w Gdańsku wysuwa 
jąc kandydaturę swego dy­
rektora tow. Gardzielewi- 
cza na radnego do MRN, 
człowieka, który w niema­
łym stopniu przyczynił się 
do poważnej rozbudowy szpi 
tala, mają nadzieję, że w 
pierwszym rzędzie troską je 
go będzie dalszy rozwój pla­
cówek służby zdrowia w na­
szym mieście, . ale że i o 
sprawie remontów mieszkań 
też nie zapomni. Usprawnię 
nie działalności przedsię­
biorstw remontowych powi­
ta z radością nie tylko per­
sonel szpitala, ale wszyscy 
mieszkańcy Gdańska.

Prócz dyrektora Gardziele 
wieża wysunięto także kan­
dydatury sióstr oddziało­
wych Janiny Kawki i Ali­
cji \Veiss, które wzorową po 
stawą w pracy zawodowej 
zdobyły sobie uznanie i za­
ufanie załogi.

PRZY POMOCY 
TYCH LUDZI

Towarzysze z Wydziału III 
Zarządu Portu Gdańsk nie 
lubią zwlekać. Za chwilę 
mieli wysunąć spośród sie­
bie kandydatów na przysz­
łych członków Wojewódzkiej 
i Miejskiej Rady Narodowej. 
Postanowili więc już na dzi­
siejszym zebraniu zapoznać 
tych ludzi ze wszystkimi 
swoimi bolączkami i utrapie 
niami, przy których usuwa­
niu oczekiwać będą od nich 
wydatnej pomocy. A  nieza- 
łatwionych dotąd spraw, czę­
sto tych drobnych, ale jakże 
utrudniających pracę i wy­
poczynek domowy w gdań­
skim porcie jest dużo.

Problem mieszkaniowy. 
Każdego roku czynimy po­
ważny krok na drodze do 
jego _ rozwiązania. Należało 
by się jednak dobrze zasta­
nowić nad tym, czy ilość 
przydziałów mieszkaniowych 
przypadających na pracow­
ników portowych jest rzeczy 
wiście proporcjonalna do ich 
liczebności. ̂ Nie zapominaj­
my, że właśnie ze względu 
na złe warunki mieszkanio­
we w ostatnim czasie port 
opuściło wieiu robotników, 
jakże często spośród grona
przodowników.

„Pracuję w porcie od 1948 
roku“ — mówił tow. Gorał- 
„Jednak do tej pory wraz z 
żoną i siedmiorgiem dzieci 
gnieżdżę, się w jednym po­
koju z kuchnią“. Letniewo, 
dzielnica zamieszkała w wi? 
kszości przez portowców do 
dzisiejszego dnia nie posia­
da kanalizacji, ani gazu.

Tow. Wróblewski jest jed­
nym spośród 18 nowozwer- 
bowanych pracowników. Dzi 
siaj pozostało ich już tylko 7. 
Reszta odeszła. „Gdyśmy 
przyszli obiecywano nam

(Dokończenie na str. 2)

R A D Z I E C K A
delegacja jz g d o w a

powróciła z Chin

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi, że radziecka 
delegacja rządowa, która 
przebywała w Chinach w 
związku z obchodem piątej 
rocznicy utworzenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej, po 
wróciła do Moskwy.

G. F. Aleksandrów, D. T, 
Szepiłow, E. A. Furcewa, J. 
S. Nasriddinowa i W. P. Śtie 
panów wrócili do Moskwy 
15 października. N. M. Szwer 
nik powrócił do Moskwry 16 
października. N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bułganin i A. 
I. Mikojan w drodze powrot 
nej do Moskwy zatrzymali 
się w Porcie Artura i w 
mieście Dairen, gdzie odebra 
li raport dowództwa wojsko 
wego oraz omówili sprawę 
przygotowań do wycofania 
radzieckich oddziałów woj­
skowych z wykorzystywanej 
dotychczas wspólnie przez 
Chiny i ZSRR chińskiej ba­
zy marynarki wojennej — 
Portu Artura.

W Porcie Artura członko- 
[ wie radzieckiej delegacji rzą 
‘ dowej złożyli wieńce na gro 
bach żołnierzy rosyjskich, 
którzy polegli w walkach w 
1804 roku, oraz na grobach 
żołnierzy radzieckich poleg­
łych w wojnie wyzwoleńczej 
przeciwko imperialistycznej 
Japonii w roku 1945.

opinia puniiczna
powinna wypowiedzieć się
przeciwko układom paryskim i londyńskim

Oświadczenie prof. Joliot-Curie
PARYŻ PAP. Przewodni­

czący Światowej Rady Poko 
ju profesor Fryderyk Jo­
liot Curie złożył oświadcze­
nie w związku z.londyńskimi 
i paryskimi układami w spra 
wie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

„Olbrzymie niebezpieczeń­
stwo, jakie stanowią dla po 
koju układy londyńskie i pa­
ryskie — stwierdził prof. < 
Joliot Curie — wymaga aby 
światowa opinia publiczna 
wypowiedziała się przeciwko 
tym układom z całą stanów 
czością. Obywatele krajów 
bezpośrednio zainteresowa­
nych powinni podjąć natych 
miastową akcję, ponieważ 
rządy,, które układy te za-

carstw zachodnich idą w kie 
runku oddania w Niemczech 
władzy w ręce elementów 
najbardziej wojowniczych.

W zakończeniu profesor 
Joliot -- Curie podkreśla, że 
obecnie istnieją wszystkie 
niezbędne warunki do:

— uregulowania problemu 
zjednoczenia Niemiec na za­
sadach pokojowych i demo­
kratycznych;

— utworzenia systemu bez 
pieczeństwa zbiorowego z u- 
działem wszystkich bez wy­
jątku krajów Europy, nieza­
leżnie od ich ustroju gospo­
darczego i społecznego:

— powszechnego rozbroje­
nia

— uwolnienia ludzkości od
warły, będą usiłowały prze-, potwornej groźby użycia bro
forsować jak najszybciej ich 
ratyfikację.

Prof. Joliot - Curie pod­
kreślił, że ratyfikacja ukła­
dów londyńskich i paryskich 
przez parlamenty oznaczała­
by aprobatę polityki „zbroj­
nego pokoju“ i tworzenia 
wrogich bloków tj. polityki, 
która może jedynie za­
ostrzyć napięcie w stosun­
kach międzynarodowych i 
zwiększyć niebezpieczeństwo 
wybuchu nowej wojny.

Następnie prof. Joliot-Cu- 
rie podkreślił. że rządy 
państw zachodnich chcąc 
usprawiedliwić zawarcie 
układów londyńskich i pary 
skich twierdza, iż uzbroienie 
Niemieckiej Republiki Fede 
ralnej jest rzeczą nieuniknio 
ną. Argument ten jest pozba 
wiony wszelkich podstaw. 
W rzeczywistości chodzi o 
utworzenie zbrojnei koalicji 
państw z udziałem Niemiec za 
chodnich, których przywódcv 
nigdy nie ukrywali swych 
roszczeń terytorialnych.

Profesor Joliot - Curie 
stwierdza, że podobnie jak 
po pierwsze! wojnie świato­
wej wszystkie wysiłki mo-

ni masowej zagłady oraz do 
znacznej poprawy warun­
ków bytu narodów, dzięki 
wykorzystaniu energii atomo 
wej w celach pokojowych.

Sesja Światowej 
Rady Pokoju
odbędzie się

w  listopadzie br.
SZTOKHOLM PAP. Se 

kretariat Szwedzkiego Kra 
jowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju ogłosił nastę­
pujący komunikat:

Światowa Rada Pokoju 
postanowiła odbyć kolej­
ną sesję w dniach 18—23 
listopada br. w Sztokhol­
mie.

Prócz członków Świato­
wej Rady Pokoju, w pra­
cach sesji weźmie udział 
szereg zaproszonych dzia­
łaczy społecznych. Spo­
dziewane jest, że w pra­
cach sesji uczestniczyć bę 
dzie ok. 450 osób.

Pierwszym punktem po 
rządku dziennego sesji bę­
dzie — zgodnie z postano­
wieniem Biura Światowej 
Rady Pokoju, powziętym 
w Wiedniu 15 września -r  
sprawa współpracy wszy­
stkich państw europej­
skich nad zorganizowa­
niem ich wspólnego bezpie 
czeństwa.

Oświadczenie
Ollenhanera

BERLIN PAP. Zachodnio-nie 
miecka agencja DPA podaje, że 
przewodniczący Socjal-Demo- 
kratycznej Partii Niemiec za­
chodnich (SPD) Ollenhauer 
oświadczył na jednej z konfe­
rencji, że „uchwały londyńskie 
i paryskie oznaczają rezygnacje 
Republiki Federalnej z walki o 
zjednoczenie Niemiec. SPD nie 
zamierza współpracować na ta­
kiej podstawie“ .

SFMB wzywa młodzież
do jedności w walce o pokój
BUDAPESZT PAP. 10 li­

stopada, w dziewiątą roczni­
cę utworzenia Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokra­
tycznej — obchodzony będzie, 
jak co roku, Światowy Dzień 
Młodzieży. Sekretariat SFMD 
zwrócił się do młodzieży 
wszystkich krajów z apelem, 
który głosi m. in.:

„W  roku bieżącym Świato­
wy Dzień Młodzieży obcho­
dzić będziemy pod znakiem 
wielkich zwycięstw osiągnię­
tych przez narody: przywró­
cony został pokój w Indochi 
nach, odrzucono „europejską 
wspólnotę obronną“ . Znów 
zatriumfowały dążenia do po 
koju oraz idea rokowań.

Jednakże siły wojny nie 
skapitulowały. Występując 
przeciwko tym siłom i ich 
planom, Światowa Federacja 
Młodzieży Demokratycznej 
wzywa was do jedności w 
walce o swe prawa, o przy­
jaźń i pokój.

Próbom wskrzeszenia mili- 
taryzmu niemieckiego w Eu­
ropie, blokom i paktom mili­
tarnym w Azji i na całym 
świecie, zamachom na prawa 
narodów przeciwstawiajcie 
waszą niezłomną jedność w 
walce o pokojowe rozwiąza­
nie wszystkich spornych pro

Załoga wydziału K - l  
Stoczni Gdańskiej zgłosiła 
kandydaturę na radnego 
MRN Antoniego Malika, 
działacza społecznego, kie­
rownika wydziału K -l, zna 
nego inicjatora ruchu wy­
nalazczości.

Na zdjęciu: kierownik 
wydziału K - l  Antoni Ma­
lik w czasie odprawy m i­
strzów i brygadzistów oma 
wia możliwości podjęcia 
wart produkcyjnych dla 
uczczenia 37 rocznicy Wiel 
kiej Rewolucji Październi­
kowej.

Fot. Z. Kosycarz

Niespodzianki!
WARSZAWA PAP. Fabry­

ka kosmetyków „Uroda" w 
Warszawie, produkuje obec­
nie ponad 150 różnego rodzą 
ju kosmetyków.

Ostatnio zwiększona zosta 
ła produkcja poszukiwanego 
na rynku „kremu poziomko­
wego“. Zakończone zostały 
próby nad produkcją „kre­
mu cytrynowego“ .

Miłą niespodzianką dla ko 
biet będzie nowa woda kwia 
towa „Kaprys“, o zapachu
komponowanym. WToda ta bę 
dzie sprzedawana w kryszta 
łowyąh flakonikach.

POZNAJ PAP. Wielu 
mężczyzn w całej Polsce 
przyjmie z zadowoleniem 
wiadomość, że Zakłady im. 
Stalina w Poznaniu przeka­
zały nareszcie poznańskiej 
hurtowni „Centrogal“ pierw­
szą partię — 500 sztuk brzy 
tew do sprzedaży detalicz­
nej.

Jak wykazały próby pro­
wadzone przez fryzjerów, 
wyprodukowane przez
ZISPO brzytwy są dobrej 
jakości.

USA odrzuciły wniosek Japonii
o  zaprzestanie prób 

broni atomowej i wodorowej
NOWY JORK PAP. Jak

podaje dziennik „Chicago 
Sun and Times“ , Stany Zjed 
noczone odrzuciły wniosek 
Japonii, która domagała się 
zaprzestania prób z bomba­
mi atomowymi i wodorowy­
mi w zachodniej części Oce­
anu Spokojnego. Według do­
niesień dziennika, minister 
spraw zagranicznych Japonii 
Okazaki poruszył tę sprawę 
podczas rozmowy w Waszyng 
tonie z zastępcą sekretarza 
stanu USA Robertsonem.

Okazaki zażądał także wy­
płacenia przez USA odszko­
dowania ofiarom prób atomo 
wych na atolu Bikini.

DZIAŁACZE "JAPOŃSCY 
PRAGNĄ NAW IĄZANIA 

STOSUNKÓW Z ZSRR 1 ChRL

PEKIN PAP. Jak podaje ja­
pońska agencja prasowa Kiodo 
Cusin, w Tokio odbyła się kon­
ferencja, w której wzięło udział 
przeszło 100 działaczy politycz­
nych, przedstawicieli kół prze­
mysłowych 1 bojowników ruchu 
pokoju.

Na konferencji uchwalono re 
zolucją wzywającą do organizo­

wania w całym kraju akcji na 
rzecz nawiązania normalnych 
stosunków dyplomatycznych mię 
dzy Japonią a Chińską Republi- 
ką Ludową i Związkiem Radziec 
kim. Uczestnicy zebrania powo­
łali w tym celu specjalny komi­
tet.

Socjaliści Izraela
wstępują do Partii 

Komunistycznej
PARYŻ PAP. Jak już poda­

waliśmy, w Teł Avivie odbył się 
ostatnio zjazd Lewicowej Partii 
Socjalistycznej Izraela, na któ­
rym uchwalono rezolucje o cał­
kowitej solidarności z komuni­
styczną Partią Izraela 1 o wstą­
pieniu członków partii SMQL 
do Partii Komunistycznej.

30 października odbył się zjazd 
„grupy młodzieżowej”  Lewico­
wej Partii Socjalistycznej.

Na zjeżdzie uchwalono rezo­
lucję o wstąpieniu członków 
tej organizacji do Komunistycz­
nego Związku Młodzieży Izra­
ela.

blemów międzynarodowych,
0 zakaz broni masowej zagła 
dy, o niezawisłość narodową
1 pokój na całym świecie!

Depesza 
E . Herriota

do członków
Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA PAP. Jak poda 

je Agencja TASS. w odpo­
wiedzi na depeszę grupy 
członków Rady Najwyższej 
ZSRR, wystosowaną do E. 
Herriot w związku z 30-le- 
ciem nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między 
ZSRR a Francją, nadeszła 
depesza treści następującej: 

„Dziękuję Wam za wzru 
szającą depeszę, która wy­
wołała miłe dla mnie wspom 
nienia. Jestem szczęśliwy, 
że zdołałem w trudnym okre 
sie nawiązać między nam1 
stosunki dyplomatyczne. Py 
łem zdania, że nie można 
bezkarnie przekreślić na ma 
pie tak wielkiego kraju jak 
Wasz.

Jestem dziś zdania, że so­
jusz jednej części Europy 
jest tylko bezpodstawną 1 
nietrwałą decyzją. Jako sta 
ry republikanin francuski 
pragnę gorąco, aby narody, 
a zwłaszcza oba nasze naro 
dy mogły pracować i spoży­
wać swój chleb w warun­
kach trwałego pokoju.

Za waszym pośrednictwem 
przesyłam pozdrowienia na­
rodowi rosyjskiemu“.

Delegacja polska
udała się 

na sesję UNESCO
WARSZAWA PAP. W  

dniu 1 listopada rb. opuścił 
Warszawę podsekretarz st» 
nu w Min. Oświaty Jerzy Mi 
chałowski, udając się jako 
przewodniczący delegacji 
PRL na VIII sesję konfe­
rencji generalnej UNESCO, 
która rozpoczyna obrady 12 
bm. w stolicy Urugwaju — 
Montevideo. Wraz z wice­
ministrem Michałowskim u- 
dali się do Montevideo nastę 
pujący członkowie delegacji 
polskiej: S. Mencel — dyr. 
dep. w MSZ, A. Słonimski 
— literat, prof. dr St. Lo­
rentz — dyr. Muzeum Naro­
dowego w Warszawie, czło­
nek PAN, prof. UW dr St. 
Leszczycki — członek PAN 
W. Kętrzyński — publicy­
sta.
miimtiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimitiiiiii
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Najwyższe Zgromadzenie Ludowe KRLD
proponuje zwołanie w przyszłym roku

celem omówienia problemu
zjednoczenia kraju

PEKIN PAP. Jak nadało radio Phenianu, V III 
sesja Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej po wysłu­
chaniu i omówieniu referatu ministra spraw zagranicz 
nych Nam Ira o działalności delegacji rządowej 
KRL-D na konferencji genewskiej i o pokojowym ure 
gulowaniu problemu koreańskiego postanowiła:

Całkowicie poprzeć 1 za­
aprobować słuszną politykę 
i działalność rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej w  sprawie po­
kojowego zjednoczenia oj­
czyzny.

W celu pokojowego rozwią 
sania problemu koreańskiego 
przez samych Koreańczyków 
1 przyśpieszenia pokojowego 
zjednoczenia ojczyzny oraz 
osiągnięcia jej niezawisłości, 
do czego jednomyślnie dąży 
cały naród koreański, prze­
słać w  imieniu V III sesji 
Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego KRL-D apel do 
Zgromadzenia Narodowego 
Korei południowej do partii 
politycznych i organizacji 
społecznych, do działaczy po 
litycznych reprezentujących 
różne warstwy ludności i do 
całego narodu Korei połud­
niowej. Apel podkreśla, że 
zjednoczenie Korei odpowia­
da pragnieniom i dążeniom 
całego narodu koreańskiego-

V III sesja Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego 
KRL-D — głosi dalej apel — 
wyrażając wolę całego naro 
du koreańskiego, wysuwa na 
stępujące wnioski:

1) w celu omówienia prob­
lemu pokojowego zjednocze­
nia ojczyzny zwołać w roku 
1955 w  Phenianie lub Seulu 
wspólną naradę przedstawi­
cieli partii politycznych, or­
ganizacji społecznych i róż­
nych warstw ludności Korei 
północnej i południowej lub

wspólną sesję Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego Ko 
reańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej ł Zgro­
madzenia Narodowego Re­
publiki Koreańskiej.

2) Zwołać w  lutym 1955 r. 
do Panmundżonu lub Kaeson 
gu naradę przedstawicieli 
Korei północnej i  południo­
wej w celu omówienia spraw 
wspomnianej w pierwszym 
punkcie narady lub sesji o- 
raz zagadnień nawiązania 
stosunków gospodarczych, 
kulturalnych, handlowych, 
uregulowania komunikacji 
i korespondencji między Ko­
reą północną i południową.

3) W celu opracowania 
środków zmierzających do 
pokojowego zjednoczenia oj­
czyzny, wszystkie partie poił 
tyczne i organizacje społecz 
ne oraz działacze patriotycz­
ni, reprezentujący całe spo­
łeczeństwo Korei północnej 
i południowej powinni utrzy 
mywać kontakty, mieć swo­
bodę poruszania się i spot­
kań.

Prawie 602 min.
ludności

liczą Chiny Ludowe
PEKIN PAP. Prasa chiń­

ska zamieszcza komunikat 
Państwowego Biura Staty­
stycznego ChRL o wynikach 
przeprowadzonego spisu lud 
ności Chin Ludowych. We­
dług tych danych, w dniu 30 
czerwca 1953 r- ludność Chiń 
skiej Republiki Ludowej wy 
nosiła 601.938.035 osób. Na 
terytorium Chin (wraz z Tal 
wanem) mieszka 590.194.715 
osób, pozostałych zaś 
11.743.320 osób — są to Chiń 
czycy zamieszkali za grani­
cą. Wśród ludności Chin (bez 
Taiwanu) — 93,94 proc. sta­
nowią Chińczycy, zaś 6,06 
proc. — mniejszości narodo­
we. 13,26 proc. ludności Chin 
mieszka w miastach.

Najgęściej zaludnioną pro­
wincją Chin Ludowych jest 
prowincja Szeczuan, w  któ­
rej mieszka 62.303.990 osób. 
W stolicy Chin — Pekinie — 
mieszka 2.768.149 osób, w 
Szanghaju — 6.204.417 osób.

Najstarszy mieszkaniec 
Chin ma 155 lat. Przeszło 
3.380 osób przekroczyło 100 
lat życia.

IV  ^jgascä
Parazytologów Polskich

zakończył obrady

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych w sali „Orbisu“ w So­
pocie zakończył obrady IV Ogól 
nopolski Zjazd Polskiego Towa­
rzystwa Parazytologicznego.

Podsumowując dorobek dzia­
łalności w dziedzinie parazytolo­
gii polskiej za okres od 1952 — 
1954, stwierdzono w toku obrad, 
re wprowadzenie przez Polską 
Akademię Nauk zasad planowa­
nia, koordynowania i organizo­
wania prac naukowych, pozwo­
liło parazytologom powiązać za­
gadnienia naukowe — ogólnobio 
logiczne z potrzebami sanitarny­
mi i gospodarczymi kraju.

W myśl uchwał U Zjazdu 
PZPR, Komitet Parazytologicz­
ny PAN wytypował do nauko­
wego rozpracowania zadania 
zmierzające do podniesienia 
zdrowia człowieka i zwierząt ho 
dowlanych, przez zwalczanie pa 
sożytów przewodu pokarmowego.

Zjazd zwrócił się apelem do 
wszystkich parazytologów w 
kraju, by wzięli oni czynny u- 
dział w akcji uświadamiającej 
społeczeństwa o chorobotwórczej 
roli pasożytów człowieka i zwie 
rząt domowych.

W przededniu wielkiej ogólno­
krajowej akcji zwalczania paso­
żytów przewodu pokarmowego 
człowieka, wysunięto w rezolu­
cji prośbę do Ministerstwa Zdro 
wia, by wspólnie z Komitetem 
Parazytologicznym PAN, zorga-r 
tuzów ano przy wojewódzkich o- 
średkach zdrowia specjalne nrzy 
chodnie parazytologiczne, któ­
rych zadaniem będzie leczenie 
chorych oraz udzielanie porad 
w zakresie zwalczania chorób 
inwazyjnych.

Ponadto, obok przygotowań 
podstaw prawnych dla przepro­
wadzenia tej wielkiej akcji, prze 
widuje się powołanie do życia 
.tuż w 1955 r. — io ruchomych 
ekip do zwalczania pasożytów, 
złożonyeh z odpowiedniego wo­
zu sanitarnego i wyszkolonej ob­
sługi lekarsko-technicznej.

(ml)

P rze c iw k o  polityce w o jn y
za współpracą wszystkich narodów

Obrady Brytyjskiego Kongresu
Walki o Bezpieczeństwo Międzynarodowe
LONDYN PAP. W dniu 

31 października rozpoczęły 
się w Londynie obrady Bry­
tyjskiego Kongresu Walki o 
Bezpieczeństwo Międzynaro­
dowe. Na kongresie tym re­
prezentowane są liczne orga 
nizacje polityczne, społecz­
ne, kulturalne i religijne.

Zagajając obrady, przewód 
niczący kongresu Gordon 
Shaffer podkreślił, że „jest 
to najbardziej reprezenta­
tywny zjazd obrońców po­
koju w  historii, Anglii", 
„Sprzeciwiamy się polityce, 
która prowadzi do wojny — 
oświadczył Shaffer — i jes­
teśmy zdecydowani walczyć 
o politykę zapewniającą po­
kój".

Mówca podkreślił, że na­
leży zmobilizować wszystkie 
siły dla poparcia żądania za 
kazu broni masowej zagłady, 
redukcji zbrbjeń, zorganizo­
wania bezpieczeństwa zbio­
rowego w  Europie, dla prze­
ciwstawienia się remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich.

Wielu mówców potępiło 
uchwały londyńskie i parys­
kie w sprawie uzbrojenia 
odwetowców bońskich i pod 
kreśliło ogromne znaczenie 
propozycji radzieckich z 23 
października br. Potępili oni 
także kierownictwo Labour 
Party i 'Kongresu brytyj­
skich związków zawodowych 
za politykę popierania zbro­
jeń niemieckich, sprzeczną z 
interesami narodu angielskie 
go. Uczestnicy uchwalili re­
zolucję. Wzywa ona wszyst­
kich obrońców pokoju, aby 
żądali od członków parla­
mentu odrzucenia uchwał 
londyńskich i występowania 
za natychmiastowym wzno­
wieniem rokowań 4 wielkich 
mocarstw w sprawie Nie­
miec.

Kongres uchwalił takie 
deklarację w sprawie zacho­

wania pokoju. Deklaracja ta 
głosi m. in.:

„Bezpieczeństwo między­
narodowe nie może zapano­
wać w świecie podzielonym 
na bloki. Rozwiązanie pro­
blemów będących przyczyną 
podziału świata i grożących 
ludzkości wojną może być 
osiągnięte jedynie dzięki 
wspólnym wysiłkom, owia­
nym duchem porozumienia 
i współpracy.

Pokojowe współistnienie 
krajów wymaga wzajemnego 
poszanowania praw, zgodnie 
z 5 zasadami proklamowany 
mi przez premiera Nehru i 
premiera Czou En-laia.

Wyższe uczelnie w Chinach

N firó d  fra n c u s k i
zdeeydnwnnie potępi!

wkłady londyński i paryski
PARYŻ PAP. Na wezwa­

nie Krajowej Rady Pokoju, 
odbył się w dniu 31 pażdzier 
nika w całej Francji „Dzień 
Walki przeciwko remilitary-

Nowy
konflikt

w  porcie londyńskim
LONDYN PAP. Jak poda­

je agencja Reutera, w  por­
cie londyńskim, który w cią­
gu miesiąca był sparaliżowa 
ny wskutek strajku dokerów, 
powstał nowy konflikt na 
tle ptracy. W poniedziałek, 1 
listopada, dokerzy londyń­
scy powrócili do pracy, po 
otrzymaniu zapewnienia ze 
strony pracodawców, że ich 
postulaty zostaną uwzględnio 
ne. Po przekonaniu się, że 
kilku przedsiębiorców pod­
czas trwania strajku przyję­
ło do pracy robotników nie 
zrzeszonych w  związkach za­
wodowych, dokerzy pracują­
cy w tych firmach porzu­
cili pracę na znak protestu. 
Ponowny strajk objął 2.500 
dokerów.

zacji Niemiec zachodnich, o 
pokój".

Obchód tego dnia poprze­
dziła kampania, podczas któ 
rej zbierano podpisy pod pe­
tycjami i rezolucjami, prote­
stującymi przeciw uzbraja­
niu odwetowców bońskich, 
przeciwko uchwałom londyn 
skim i paryskim.

31 października tysiące de 
legacji mas pracujących 
odwiedziły przedstawicieli 
władz francuskich, wręcza­
jąc im dokumenty protesta­
cyjne. Jak podaje dziennik 
„Liberation“, w samym tyl­
ko Paryżu złożono pod re­
zolucjami protestacyjnymi 
kilkadziesiąt tysięcy podpi­
sów.

Komentując przebieg ma­
nifestacji w dniu 31 pażdzier 
nika, redaktor naczelny „Hu 
manite" Andre Stil pisze m. 
in.: „mimo, że napływające 
informacje mają charakter 
fragmentaryczny, to jednak 
już teraz można stwierdzić, 
że dzień 31 października stał 
się początkiem nowego eta­
pu walki narodowej prze­
ciwko ratyfikacji układów, 
londyńskich i paryskich. Pra 
wie wszędzie wyniki akcji 
przewyższyły najbardziej 
optymistyczne przewidywa­
nia".

Stil podkreśla, że protest 
narodu przeciwko układom 
londyńskim i paryskim, za­
manifestowany w dniu 31 
października był potężniej­
szy niż wobec „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ .

Politechnika w Nanki- 
nie istnieje od roku 1952.
Na siedmiu wydziałach po 
litechniki studiuje ponad 
2.500 studentów.

Na zdjęciu: Studenci wy 
działu radiotechniki zazna 
jamiają się z urządzeniami 
telegraficznymi łodzi ra ­
tunkowej.

FOT — CAF

Ku prawdziwej
niemieckiej ojczyźnie

W Bonn
dojrzewa kryzys

i M ^ n a u t r
wrata pośpiesznie
s OSI

BERLIN PAP. ADN, oma­
wiając wizytę Adenauera w 
Stanach Zjednoczonych, pod­
kreśla. że kanclerz rządu boń 
skiego skrócił swój pobyt w 
USA i udał się pośpiesznie 
w drogę powrotną do Nie­
miec w związku z alarmują­
cą depeszę wystosowaną do 
niego przez przewodniczące­
go grupy parlamentarnej 
partii Chrześcijańsko-Demo­
kratycznej w  Bundestagu 
von Brentaiio.

W depeszy tej von Bren­
tano ostrzegł Adenauera, 
że w łonie bońskiej koalicji 
rządowej dojrzewa poważny 
kryzys w  związku z układa­
mi paryskimi, a przede 
wszystkim z układem w 
sprawie Saary. Jak wiado­
mo, przywódcy wchodzącej 
w skład koalicji rządowej 
tzw. „Wolnej Partii Demo­
kratycznej" oświadczyli, że 
podczas debaty w  Bundesta­
gu n,ad polityką zagraniczną 
będą głosowali przeciwko 
układowi w  sprawie Saary.

Zachodnie niemieckie tu 
by propagandowe nie szczę 
dziły oszczerstw, nie szczę 
dziły obietnic starając się 
oderwać od pracy w Nie­
mieckiej Republice Demo­
kratycznej i zwabić na za­
chód jak najwięcej ludzi. 
Byli tacy, którzy ulegli 
tym kreślonym każdego 
dnia złudnym mirażom ży­
cia w adenauerowskim 
„raju“. Jednak już pierw­
sze dni pobytu w owym 
„raju" otwierały uciekmie 
rom oczy na twardą rzeczy 
wistość, jakże daleko od­
biegającą od fałszywego 
obrazu, przedstawionego 
przez zachodnio-niamiecką 
propagandę. Zamiast pra­
cy czekał uciekinierów po­
byt w obozie. Zamiast o- 
biecanych komfortowych 
mieszkań — baraki.

Szesnastoletnia Jutta 
Desch ze wsi Strausberg w 
Turyngii znęcona obietni­
cami opuściła w sierpniu 
br. rodzinną wioskę i uda­
ła się do Berlina zachod­
niego, dokładniej rrfówiąc 
znalazła się w znanym o- 
bozie w Marienfelde, gdzie 
władze bońskie grupują 
wszystkich uciekinierów. 
Jutta sądziła że spełnią się 
jej marzenia o karierze. 
Rzeczywistość jednak po­
kazała coś innego. Po po w 
rocie do ojczystej wioski 
Jutta z oburzeniem i wstrę 
tern opowiadała o swych 
przeżyciach w Marienfel­
de: „Tam nie było mi do­
brze, nie mieliśmy żadnej 
uczciwej pracy. Młode 
dziewczęta przeznaczone 
były dla towarzystwa ame 
rykańskim oficerom".

Jutta odsłoniła prawdę o 
obozie w Marienfelde. Opo 
wiedziała o tragicznej sy­
tuacji jego mieszkańców. 
„Dzieci i młodzież w obo­
zie są zupełnie pozbawie­
ni opieki. Wykorzystuje się 
ich do posług przy zakaź­
nie chorych. Jako wyna­
grodzenie otrzymują jedną 
markę tygodniowo. Marą 
wszystkich dzieci w obozie 
jest kierownik obozu Neu- 
gebauer oficer — zbocze­
niec".

Według ostatnich donie­
sień prasowych w okresie 
od 1. X. 1953 do 30. IX. 
1954 powróciło do Niemiec 
kiej Republiki Demokra­
tycznej — 40.020 osób. 16 
października 1954 zachod­
nio - niemiecki dziennik 
„Westfalische Rundschau" 
pisał w artykule zaty- 
tuowanym „Powrót na 
wschód": „Na punkcie kon 
trołnym Helmstedt ilość 
młodocianych uciekinie­
rów, powracających z Re­
publiki Federalnej do stre­
fy radzieckiej uderzająco

Samorządy w USA

wzrosła, ze 100 w lipcu do 
240 we wrześniu. Według 
oświadczeń policji, są to 
przeważnie młodociani, któ 
rzy przed paroma miesią­
cami poprzez Berlin za­
chodni przybyli do Repub­
liki Federalnej i pracowali 
tam kilka miesięcy".

Stale podnoszący się po­
ziom życia szerokich 
warstw ludności Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej, coraz silniejsze 
oddziaływanie NRD na ca­
łe Niemcy spowodowały, 
że w cora7 większym za­
kresie przesiedlają się z 
zachodu lekarze, inżynlero 
wie, robotnicy, chłopi, 
młodzież. Słowem wszys­
cy ci, . którym reżim 
Adenauera nie może za­
pewnić pracy i którzy w 
warunkach postępującej 
faszyzacji Niemiec zachód 
nich nie widzą tam miej­
sca dla siebie. Jednym z ta 
kich jest Norbert Stock- 
horst, który po ukończe­
niu z bardzo dobrym wy­
nikiem akademii rolniczej 
w Nadrenii został zatrud­
niony w  swym zawodzie 
jako... robotnik rolny...! 
Nie zwracając uwagi na 
„przyjacielskie przestrogi" 
osiedlił się w NRD, gdzie 
znalazł natychmiast za­
trudnienie odpowiadające 
jego wykształceniu.

Jedna 2 najlepszych za- 
chodnio-niemieckich akto­
rek filmowych, Henny Por 
ten, uciekła do Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej przed głodem. W 
wyniku kryzysu, jaki pa­
nuje w  kinematografii Nie 
mieć zachodnich, aktorka 
ta od roku J945 występo­
wała w  filmie tylko je­
den jedyny raz.

Doktór stomatologii Wer 
ner Schwanke z Moelln, 
mający na utrzymaniu żo­
nę i dwoje dzieci, przesied 
lenieć z polskich Ziem 
Odzyskanych, nie mógł na 
terenie Niemiec zachod­
nich znaleźć pracy jako 
lekarz. Po przybyciu do 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej otrzymał na­
tychmiast pracę w klinice 
stomatologicznej w szpita­
lu magdeburskim.

Przykładów takich moż- 
naby mnożyć codziennie. 
Wszystkie one świadczą 
dobitnie o tym, że coraz 
większa część społeczeń­
stwa niemieckiego zdaje 
sobie sprawę, że prawdzi­
wą ojczyzną narodu nie­
mieckiego jest nie państwo 
Adenauera, ale pierwsze w 
historii Niemiec państwo 
robotników i chłopów. W 
stronę tego państwa kier .i 
ją Niemcy nie tylko swój 
wzrok ale i swoje kroki.

f
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DODATKOW E ZRODŁO ZYSKÓW

Trudne i odpowiedzialne
z a d a n i a

(Dokończenie ze sir. 1)
„złote góry" — stwierdził on 
w dyskusji, a tymczasem już 
od przeszło 3 tygodni w ba­
rakach, w których mieszka­
my jest tak zimno, że czło­
wiek zaraz po pracy kładzie 
się do łóżka".

Naturalnie, że w  tych wa­
runkach nie może być mowy 
o żadnym życiu kulturalnym 
w hotelach robotniczych. 
Zresztą mniej niż skromne 
wyposażenie świetlic hotelo­
wych na pewno również nie 
sprzyja jego rozwojowi.

Wielu zabierających głos 
w  dyskusji skarżyło się na 
bardzo niską jakość potraw 
wydawanych w  stołówce ro­

botniczej. Domagało się rów­
nież usprawnienia komunika­
cji samochodowej, ułatwiają 
cej dojazd do pracy.

Ludzie, którzy potrafią bić 
rekordy szybkościowych za­
ładunków i wzbudzać podziw 
marynarzy zagranicznych 
majątpełne prawo do tego, 
aby żądać rozwiązania wielu 
poruszonych w dyskusji pro­
blemów. I wszyscy oni wie­
rzą w  to, że przy odrobinie 
dobrej chęci ze strony kie­
rownictwa, a przede wszyst­
kim przy pomocy tow. tow. 
Szeligi, Gitlera, Winciaszka, 
których kandydatury wysu­
nęli na zebraniu, dotychcza­
sowa sytuacja w  gdańskim 
porcie ulegnie poprawie.

Amerykańska propaganda głośno trąbi 
na cały świat o rzekomej wolności, demo­
kracji w Stanach Zjednoczonych.

A jak to wygląda w praktyce? Poka­
żemy to dziś na przykładzie działania sa­
morządów w USA.

W teorii kraj ten jest federacją, czyli 
zrzeszeniem formalnie samodzielnych sta­
nów, którym konstytucja amerykańska za 
rezerwowała szerokie uprawnienia. Wiel­
kie trusty i koncerny opanowały zarówno 
rząd federalny jak i rządy poszczegól­
nych stanów, dążąc do wzmocnienia swej 
dyktatury nad narodem amerykańskim; 
od wielu lat systematycznie rozszerzają za 
sięg władzy kontrolowanego przez nich 
rządu waszyngtońskiego kosztem stanów, 
których autonomia zwęża się coraz bar­
dziej.
' Jest rzeczą jasną jednak, że łatwiej jest 
im kontrolować bardziej scentralizowany 
aparat i dlatego stany amerykańskie (od­
powiednik naszych województw) utraciły 
swą autonomię w okresie imperializmu.

Równocześnie zwęża się systematycznie 
zasięg działania samorządów powiato­
wych, gminnych i miejscowych. Władze 
powiatowe i miejskie korzystają w»wielu 
miejscach z pewnych uprawnień i przy­
wilejów. Ale prawa te, dane im przez wła­
dze stanowe, mogą w każdej chwili być 
odwołane. W książce „O amerykańskim 
ustroju państwowym", która ukazała się 
za Oceanem w  1945 r., jej autorzy, pro­
fesorowie Frederic, A. Ogg i P. Orman 
Ray piszą na str. 899:

„Stanowe władze mogą według swego 
upodobania udzielić, odmówić, zawiesie, 
zmienić, lub odwołać prawa miasta nawet 
wbrew wyraźnej woli ludności danego 
miasta".

A  na str. 884 tejże książki czytamy:
„W  jednym wypadku po drugim drogą 

specjalnych ustaw odbiera się zarządom 
powiatowym ich władzę".

M ALI DYKTATORZY
Rady miejskie oraz ciała powiatowe i 

stanowa w USA mają tylko władzę usta­
wodawczą. Mogą one jedynie uchwalić 
nowe ustawy oraz ustalać budżet. O wie­
le ważniejsza jednak władza wykonawcza

— to jest prawo do przeprowadzenia tych 
ustaw, do pobierania podatków, do kiero­
wania całym aparatem administracyjnym
— należy w każdym mieście do burmi­
strza, a w każdym stanie do gubernato­
ra. Co więcej, dygnitarze ci mogą też 
zatwierdzić lub nie zatwierdzić prawa u- 
chwalonego przez ustawodawców.

Prawda, że burmistrz 1 gubernator mu­
szą też być wybrani przez obywateli da­
nego terenu. A le przez całe 4 lub 6 lat 
swej kadencji dygnitarze ci nie podlegają 
żadnej kontroli społecznej. W ramach 
swych kompetencji, ograniczanych jedy­
nie przez centralne władze waszyngtoń­
skie, dygnitarze ci są więc małymi dykta­
torami, zupełnie niezależnymi od miejsco­
wej ludności.

M AGISTRATY NIE MIESZAJĄ SIĘ...

Dziedzina handlu 1 przemysłu oraz go­
spodarka mieszkaniowa są wyłączną do­
meną żądnych zysków kapitalistów. W
burżuazyjnej Ameryce „samorządy" nie 
zajmują się tymi sprawami. Święta za­
sada „prywatnej inicjatywy" sprawia, że 
władze terenowe obejmują tylko częścio­
wo, nawet takie odcinki działalności, jak 
oświata oraz ochrona zdrowia ludności. 
Każdy stan ma co prawda swój system 
szkolny. Tu i ówdzie istnieją też miej­
skie szpitale, biblioteki, zakłady opiekuń­
cze. Ale mnóstwo szkół i bibliotek oraz 
ogromna większość szpitali, ambulatoriów, 
sanatoriów oraz zakładów rozrywkowych 
i odpoczynkowych nie podlega kontroli sa 
morządów. Instytucje te są przeważnie 
prywatne. Nie troszczą się one wcale o 
potrzeby ludności, lecz czynią wszystko, 
by zapewnić kapitalistom maksymalne zy­
ski drogą wzmożonego wyzysku ludzi pra 
cy. Niektóre z tych instytucji mają cha­
rakter filantropijny, a przyświecający im 
cel — to wyrobienie tuczącym się z wy­
zysku monopolistom reputacji „miłosier­
nych dobroczyńców“.

krzywd wyrządzanych 
cym.

masom prscują-

KOSZTEM ZDROWIA MIESZKAŃCÓW
W Stanach Zjednoczonych, jak w wielu

stów. Burżuazyjny socjolog Harald Zink, 
autor książki „Państwo i polityka w 
USA", która wyszła w 1945 r. w  Nowym 
Jorku, twierdzi w  niej, iż 95 proc. ener­
gii elektrycznej i 98 proc. gazu świetlne-

innych krajach, istnieją ustawy zabraniają £° w miastach USA wytwarzane są przez 
ce fałszowania produktów żywnościowych wielkie trusty, do których też należy 98 
różnymi domieszkami, sprzedawania ze- Proc- miejskich środków komunikacji, 
psutych towarów, produkowania bezwar- W rezultacie opłaty za gaz 1 elektrycz- 
tościowych „lekarstw", organizowania ność są w kraju dolara strasznie wygóro- 
domów gier hazardowych. Istnieją też za wane.
rządzenia ustalające konieczne dla higie­
ny 1 bezpieczeństwa mieszkańców reguły 
do przestrzegania przy budowie domów 
oraz przepisowe środki przeciwpożarowe 
w wysokich budynkach, w kinach itd.

Zarówno władze terenowe jak i cen­
tralne ściągają z ludności pracującej USA 
bardzo wysokie podatki. Amerykańskie 
miasta i stany posiadają zatem olbrzymie 
fundusze. Na tych skarbach żerują mono

Przy władzach terenowych w całym kra poliści, przywłaszczając je sobie pod róż- 
Ju istnieją specjalne wydziały budowni- nymi pretekstami.
ctwa, zdrowia, higieny i inne, mające dbać 
o przestrzeganie tych ustaw i przepisów. 
Inspektorzy tych wydziałów są jednak 
mianowani przez burmistrzów (względnie 
gubernatorów) i nie mają nad sobą żad­
nej kontroli ze strony ludności. W rezul­
tacie inspektorzy dają się wszędzie prze­
kupić przez łamiących ustawy kapitali­
stów i płacą burmistrzom haracz od swe­
go łupu. Opowiada o tym szeroko ame­
rykański publicysta Charles Harris Garri 
gues, który książkę swą „You‘re paying 
for it" („Wy płacicie za to1’) zaczyna na­
stępującymi słowami:

Usiłując ubiec swych rywali, niejedna 
spółka akcyjna próbuje obsadzić strategi­
czne stanowiska we władzach miast, po­
wiatów i stanów przychylnie ustosunko­
wanymi do niej ludźmi. W tym celu fi­
nansuje przed wyborami kampanię wybór 
czą pewnych burżuazyjnych kandydatów, 
którzy się jej zaprzedali i usiłuje przefor­
sować ich wybór. Omawiając to postępo­
wanie wielu wielkich kapitalistów, cyto­
wany już przez nas Garrigues pisze w 
swej książce.

„Weźmy na przykład towarzystwa bru-
„Korupcja jest zjawiskiem ukazującym kowania ulic, odgrywające taką dużą rolę 

się w Ameryce wszędzie, gdzie zarządzę- vv większości wyborów do rad miejskich. 
■ - * Towarzystwa te mają patenty na pewne

materiały do brukowania, z których mogą 
ciągnąć prawie nieograniczone zyski z 
mienia publicznego. Istnieje z tuzin ta­
kich towarzystw w USA, a wszystkie one 
dostarczają spore fundusze wielu kandy­
datom wyborczym, aby zapewnić sprzedaż 
swych wyrobów za fantastyczne ceny...“

nia władz są niewygodne dla intratnych 
interesów businessmenów".

I autor dowodzi następnie, że prawie 
wszystkie ważniejsze urzędy w magistra­
tach i władzach powiatowych USA są ob­
sadzone przez przekupnych funkcjonariu­
szy, ułatwiających kapitalistom zbijanie 
majątków kosztem cierpień, zdrowia i ży­
cia prostych ludzi.

GRABIEŻ GROSZA PUBLICZNEGO
A  jak się rzecz ma z gospodarką komu-

Władze terenowe we wszystkich zakąt­
kach Stanów Zjednoczonych płacą zatem 
za wszystko kilkakrotnie drożej niż potrze 
ba. Czynią_ to oczywiście kosztem płat- 

nalną? Jak wiadomo, w Polsce Ludowej nika podatków. Tak zwany samorząd jest 
Słowem, tzw. samorządy w USA „nie każde miasto ma własne przedsiębiorstwa w Ameryce jedną z tych instytucji, za po 

mieszają się" do wielu żywotnych dla oby użyteczności publicznej, którymi zarządza m<3c4 których kapitał finansowy osiąga a-
U T O + d l i  n n w O lT I  T l  >3 i  es I T m l u n  o n l . o  1 -  — J . i t n n  a . - n  n t .  1 ^  i _______  f 1 i  > • r  +  A m  i I ł T n / »  ! •wateii spraw. Dają one wolną rękę kró­
lom przemysłu 1 finansów do robienia 
wielkich fortun kosztem niezliczonych

w interesach miejscowej ludności. W A - stronomiczne. zyski drogą ruiny najszer- 
meryce tego rodzaju przedsiębiorstwa są szych mas ludności, 
źródłem obfitych zysków dla monopoli- Paweł Leszak



Kr. 269 (2494^ G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3 IVT

Decydują masy pracujące
Ordynacja wyborcza do 

rad narodowych gwarantu 
je każdemu obywatelowi 
prawo do wysuwania kan­
dydatów na radnych w 
czasie zebrań pracowni­
ków w  zakładach pracy, 
na zebraniach wiejskich, 
na zebraniach członków 
spółdzielni produkcyjnych 
i pracowników państwo­
wych gospodarstw rol­
nych. Prawo to — obok 
prawa zgłaszania kandyda 
tów na członków rad naro­
dowych przez organizacje 
polityczne i społeczne — 
jest wyrazem głęboko de­
mokratycznego charakteru
wyborów do rad narodo­
wych. Prawo to wypływa z 
samej istoty naszej wła­
dzy ludowej, naszego pań­
stwa, które jest państwem 
robotników i chłopów bio­
rących bezpośredni udział 
w rządzeniu.

Czyż nie są tego dowo­
dem zebrania ludności w 
mieście i na wsi, na któ­
rych omawiane są kandy­
datury do rad, wysuwane 
przez organizacje społecz­
ne, zawodowe, komitety 
Frontu Narodowego? Czyż 
nie jest dowodem udziału 
mas w  rządzeniu, że kandy 
datury te są przedstawia­
ne do aprobaty przez masy 
pracujące? A  wysuwanie 
tych kandydatów spośród 
ludzi pracy do sprawowa­
nia władzy w  terenie? A 
liczne przykłady usuwania 
nieodpowiednich kandy­
datów przez samych wy­
borców i zgłaszanie na ich 
miejsce bardziej wartościo 
wych? Czyż fakty te nie 
są wyrazem tego, że masy 
pracujące decydują o przy 
sizłym składzie rad narodo 
wych, jako organów wła­
dzy narodowej?

Nie mogą zaćmić tego 
odrazu dość liczne jeszcze, 
niestety, zebrania, na któ­
rych panuje atmosfera 
bierności, atmosfera for­
malnego tylko stosunku do 
prawa, jakie przysługuje 
masom pracującym. Źród­
łem tego jest często wypa­
czanie przez niektórych ak 
tywistów, nie rozumieją­
cych treści ordynacji wy­
borczej, a co za tym idzie 
istoty państwa ludowego 
— charakteru tych zebrań. 
Powodem tego jest 
również i to, że nie­
którzy aktywiści sami 
ustosunkowują się formal­
nie do tych zebrań. A  na 
tym żeruje wróg, który pró 
bu je siać dezorientację, 
nieufność takimi np. po­
wiedzonkami: „nasze głosy 
nic nie znaczą“, jak to 
miało miejsce na zebra­
niu w  Sztutowie.

Każdy głos każdego czło 
wieka pracy posiada dla 
nas wagę. Tylko ludzie o- 
derwani od mas, sekcia- 
rze, boją się głosu mas. 
Masy pracujące dają do­
wód na tych zebraniach 
przedwyborczych, gdzie 
istnieje atmosfera swobod 
nej otwartej krytyki, sze­
rokiej dyskusji, że potrafią 
odróżnić ziarno od ple­
wy, że bardzo często słusz­
nie decydują o takiej, czy 
innej kandydaturze, że 
przejawiają nieraz czuj­
ność bardziej wyostrzoną 
od tych, którzy zza biurka 
typują kandydatów. Ale 
tak dzieje się przeważnie 
tam, gdzie zebrania po­
przedzone zostały przez 
agitatorów wyjaśnieniem 
ludności wiejskiej, czy 
załodze z zakładów pracy, 
charakteru wyborów, istoty 
ordynacji wyborczej.

Natomiast tam, gdzie ze­
brania zwołane zostały w 
sposób mechaniczny, gdzie 
zostały „wyreżyserowane", 
gdzie próbowano narzucić 
zebranym kandydatów — 
jak np. w PLO w Gdyni — 
tam zebrania przechodzą 
pod znakiem słabego zain­
teresowania, nikłej aktyw­
ności wyborców. Złą prze­
to przysługę sprawie od­
dają ci aktywiści, którzy 
nie chcą zrozumieć, że o 
sukcesie każdej sprawy de 
cyduje praca polityczna, 
takt i poczucie odpowie­
dzialności przed masami 
pracującymi.

Formalny stosunek do 
zebrań znajduje często wy 
raz w  przedstawieniu próg 
ramu wyborczego w sposób 
oderwany od potrzeb i bolą 
czek danej miejscowości. 
Ogólnikowość referowania 
programu wyborczego, nie 
wysuwanie zadań terenu 
bliskiego wyborcom, a wy­
nikających z programu i z 
uchwał II Zjazdu naszej par 
tii—nie sprzyja rozwinięciu 
dyskusji, wysuwaniu wnio 
sków przez zebranych pod 
adresem rad narodowych. 
Takie referowanie progra­
mu jest przemawianiem o- 
bok łudzi, a nie rozmową 
z nimi.

Dzieje się tak często 
dlatego, że aktywiści ob­
sługujący zebranie z ra­
mienia komitetu Frontu 
Narodowego lub organi­
zacji społecznych nie zna­
ją zupełnie problemów da 
nego zakładu pracy, czy 
gminy, bujają w  obłokach 
zamiast mówić o spra­
wach bezpośrednio inte­
resujących zebranych wy­
borców.

O D P O W I A D A M Y
na pytania czytelników 
o radfacli

Jeden z naszych czytelni­
ków z Kartuz, ob. W. N. 
(nazwisko znane redakcji)' pi 
sze:

•  „Usłyszałem zdanie, że 
rady narodowe szczególnie 
po reformie z 1950 roku rea 
lizują zasadę centralizmu 
demokratycznego. Na czym 
la zasada polega?“.

Nim odpowiemy na to py­
tanie — zwróćmy uwagę na 
wspomnianą przez autora li­
stu reformę z r. 1950. Refor­
ma ta bowiem stanowiła 
punkt zwrotny w rozwoju 
rad narodowych jako głę­
boko demokratycznego orga­
nu władzy państwowej. Re­
forma ta zlikwidowała mia­
nowicie dotychczasowy _ po­
dział władzy w terenie na 
państwową (wojewodowie, 
starostowie, wójtowie) i sa­
morządową (rady), dzięki cze 
mu rady narodowe stały się 
w  pełni organami władzy 
państwowej, łącząc władzę 
państwową z samorządem te 
renowym.

W ten sposób zarazem na­
sze rady narodowe stały się 
jednolitymi organami, wła­
dzy państwowej, co zostało 
udokumentowane w Konsty­
tucji PRL.

Jednym z przejawów cen­
tralizmu demokratycznego 
jest tzw. zasada podwójne­
go podporządkowania. Pole­
ga ona na tym, że np. Pre­
zydium Powiatowej _ Rady 
Narodowej podlega z jednej 
strony swojej radzie narodo­
wej, której uchwały są dla 
niej wiążące, a z drugiej 
strony podlega ona Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Tak więc np. 
Prezydium PRN w Kartu­
zach podlega Powiatowej Ra 
dzie Narodowej w Kartu­
zach, gdyż jest jej organem 
wykonawczym, a równocześ­
nie podlega Prezydium Woj. 
RN i Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej w Gdańsku. To 
samo odnosi się oczywiście 1 
do wydziałów rady, czyli jej 
aparatu administracyjnego.

Ten system podporządko­

wania rad narodowych i ich 
prezydiów zapewnia harmo­
nijną realizację zadań ogól- 
nopaństwowych z równoczes 
nym uwzględnieniem moż­
liwości i potrzeb miejsco­
wych.

Tow. Zambrowski w ar­
tykule nt. „Nowy etap w 
działalności Rad Narodo­
wych” zamieszczonym w 9 
numerze „Nowych Dróg”, 
pisze: „Kampanię wybor­
czą do rad narodowych 
możemy i powinniśmy 
* rzeksztalcić w  wielką 
ogólnonarodową dyskusję 
nie tylko nad osiągnięcia 
mi, ale również nad bra­
kami i niedociągnięciami. 
Dyskusja taka niewątpli­
wie wskaże, jak wielkie 
rezerwy i możliwości moż 
na uruchomić na każdym 
terenie, aby pełniej i spra 
wnicj zaspokajać potrze­
by i usuwać bolączki mas 
pracujących, doprowadzi 
do wysunięcia przez masy 
wyborców wobec kandy­
datów na radnych konkret 
nych, realnych postulatów 
i poleceń z nakazem ich 
realizacji” .

Dyskusja taka rozwinąć 
sie. może tylko wówczas, 
gdy zebrania odbywać się 
będą w atmosferze pozba­
wionej oficjalności i sztyw 
ności przedstawicieli orga­
nizacji politycznych i spo­
łecznych, gdy stworzona 
zostanie atmosfera szczerej 
rozmowy z masami, uważ­
nego przysłuchiwania się 
każdemu wnioskowi wy­
borców.

Kampania wyborcza u- 
pływa pod znakiem zaost­
rzonej walki klasowej. 
Tym bardziej musimy potę 
pić wszelkie tendencje for 
malnego traktowania ze­
brań przedwyborczych, 
które wróg usiłuje wyko­
rzystać, jak to miało miej 
sce np. w  Wierzchucinie 
w  pow. Wejherowo, gdzie 
kułak wysunął ńa kandy­
datów trzech swoich ku­
motrów. Jest to przykład 
dość licznych kułackich 
prób zaśmiecania przysz­
łych rad swoimi poplecz­
nikami. A  występują przy 
tym usiłowania wroga 
zamierzające do bezpod­
stawnego dyskredytowa­
nia, oczerniania oddanych 
władzy ludowej, wypróbo­
wanych działaczy partyj­
nych łub bezpartyjnych.

Zaostrzenie się walki kia 
sowej wymaga od naszych 
aktywistów partyjnych, 
agitatorów Frontu Naro­
dowego, członków partii 
wzmożenia rewolucyjnej 
czujności, nie rejestrowa­
nia wrogich wystąpień 
(które należy odróżnić od 
wystąpień ludzi mających 
takie czy inne wątpliwoś­
ci), ale dawania wrogim 
wystąpieniom od razu 
należytego odporu 1 cier­
pliwego wyjaśniania wąt­
pliwości.

Przed aktywistami przy 
gotowującymi zebrania 
wyborcze stoją więc od­
powiedzialne zadania — 
czynić wszystko, by podno 
sić aktywność wyborców, 
by ugruntowała się nasza 
demokracja ludowa.

Czytając Program Wyborczy
Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego

„W  warunkach Polski Ludowej rybołówstwo mor­
skie rozwinęło się w ważną gałąź gospodarki narodo­
wej. Bezpowrotnie minęły lata przedwojennego cha­
łupnictwa w połowach i nędza rybaków.

Dzisiaj nasza flotylla rybacka liczy dziesiątki jed­
nostek dalekomorskich i setki kutrów rybackich. W 
oparciu o statki-bazy flotylle dalekomorskie odławia­
ją coraz większe ilości ryb na Morzu Północnym.

Zapoczątkujemy w naj- 
bliższym trzyleciu plano­
wą rozbudowę Władysła­
wowa, tworząc nowocze­
sną bazę dla rybołówstwa 
bałtyckiego. Rozwiniemy 
tam przemysł przetwór­
czo - konserwowy, chemi­
czny i sieciarski. Oddany 
zostanie do użytku Dom 
Rybaka.

Stworzymy właściwe wa 
runlii dla aktywizacji ry­
bołówstwa w Łebie i wy­
korzystania istniejącego 
potencjału gospodarczego 
tego ośrodka rybackiego“
(z Programu Wyborczego 
Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego.)

Na zdjęciu: kutry w ry 
backim porcie w Gdyni,

Zagospodarują 
42 ha 

odłogów

Nowy rok
szkolenia w  ZHP

Lepszą pracą uczcić pragną 37 
rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji liczni pracujący chło­
pi. robotnic*' rolni PGR oraz 
członkowie ich rodzin na Wy­
brzeżu.

M. in. 30 chłopów ze wsi 
Brzeźno, w pow. Starogard, zor­
ganizowało zespół uprawowy i 
postanowiło zagospodarować 42 
ha ziemi leżącej dotąd odło­
giem. Chłopi wybrali zarząd ze­
społu, na czele którego stanął 
znany gospodarz Bernard Itafal- 
ski. Z pomocą nowemu zespoło­
wi pośpieszył POM Żabno, przy­
syłając maszyny. Zespół z miej­
sca zabrał się do pracy. Po 
pierwszych hektarach uprawio­
nej ziemi, przeszły już siewniki 
z żytem.

Realizując swe zobowiązania, 
wydatnie pomogą mężom i o j­
com w wykopkach buraków cu­
krowych nie pracujące kobiety 
PGR Jazówo I, w pow. Nowy 
Dwór Gdański. Wszystkie one 
postanowiły wyjść do tych pil­
nych prac polowych i wykopać 
buraki z obszaru 4,5 ha. Np, ob. 
Wesołowska pracuje już na 0,5 
działce, a ob. Czerwińska na 30 
arach buraków cukrowych.

8 godzin —  507,5  ton cementu

Wielki su k ce s
gdańskich portowców

Najlepsi w GPZB
Jak informuje nasz kores­

pondent, W. GIRYN, komi­
sja współzawodnictwa pracy 
GPZB po podsumowaniu wy­
ników w III  kwartale hr. u- 
znala za „najlepszych w za­
wodzie“  następujących pra­
cowników! murarza EDMUN 
RA RYBKĘ, wyrabiającego 
średnio 274 proc. normy, cie­
ślę PAW ŁA BERGA — 351
proc. normy, zbrojarza STA­
NISŁAWA RICHERTA — 331 
proc. normy, stolarza NIKO­
DEMA JEZIERSKIEGO —
236 proc. normy, tokarza JE­
RZEGO SIW IAKA — 200
proc. normy, spawacza ED­
WARDA TYLŁA  — 239 proc. 
normy, kowala FRANCISZ­
KA CIESIELSKIEGO — 184 
proc. normy t kierowcę sa­
mochodowego PAW ŁA LAN- 
GOWSKIEGO.

Tytuły najlepszych brygad 
zdobyły: murarska FELIKSA 
GRONY, osiągająca średnio 
225 proc. normy, ciesielska 
BERNARDA CHRYSTOFERA 
— 256 proc., betoniarska
FRANCISZKA WĄGROCKIE 
GO — 259 proc., ziemno-tran- 
sportowa JANA CHMIELEC- 
KIEGO — 271 proc., stolarska 
JANA PRYLLA — 240 proc., 
ślusarska JANA SZWARCA
237 proc. i monterów samo­
chodowych FELIKSA MO­
DZELEWSKIEGO — 175 proc.

Tytuł najlepszego kierownl 
ka budowy uzyskał inż. RO­
MAN NOWAKOWSKI, a naj­
lepszej załogi budowlanej — 
załoga budowy 102 w Stoczni 
Gdańskiej,

19 października br. angiel 
ski statek „Argodon“ zawi­
nął do portu gdańskiego. W 
dwa dni później o godz. 19 
na wydziale I WOC rozpo­
czął załadunek cementu.

W tym samym dniu w ca 
łej prasie polskiej ukazały 
się informacje o dalszym 
rozszerzeniu się strajku po­
nad 50.000 pracowników 
stoczni i dokerów w Anglii. 
Wieść o tym dotarła do za­
łogi „Argodona“. I oto wkrót 
ce brytyjscy marynarze raz 
jeszcze naocznie mogli się 
przekonać o ogromnej róż­
nicy, jaka istnieje pomiędzy 
stosunkami panującymi w 
ich ojczyźnie, gdzie dziesiąt 
ki tysięcy ludzi porzuciło 
pracę domagając się popra­
wy warunków bytu, a sto­
sunkami w kraju, w  którym 
przebywali.

Była godzina 15, dzień 23 
października. Na trzeciej 
zmianie załadunek rozpoczę­
ła 9 brygada tow. Zbignie­
wa Sumery. W ciągu 8 go­
dzin ładunek w  lukach po­
większył się o przeszło 502 
tony cementu. Rekord szyb­
kościowego załadunku! An­
gielscy marynarze z uzna­
niem kiwali głowami. Ale 
oto minęły dwa dni i 25 ub. 
m. o godz. 7 stanowiska na 
gankach zajęli członkowie 
23 brygady tow. Lewandow­
skiego: L. Frącki, J. Damrot, 
J. Zieliński, W. Lewicki, S. 
Wszelaki, J. Edel, A. Karpik, 
W. Dułak i R. Gawliński.

Co chwila podniesione z 
wózków worki z cementem 
zawisały w  powietrzu, aby 
zaraz zniknąć w lukach. 
Dźwig kierowany przez tow. 
Czesława Koczana, osiąga­
jący normalnie około 30 
cyklów na godzinę wykony­
wał ich tego dnia aż 53. O

godzinie 15 praca była skoń 
czona. W YNIK — 507 TON 
I 500 KG ZAŁADOWANE­
GO CEMENTU! Stary kapi­
tan angielskiego statku H. 
Fincy przyznał, że w  ciągu 
swej przeszło 15-letniej służ 
by na morzu czegoś podob­
nego jeszcze nigdy w życiu 
nie widział.

A le towarzysze z 23 bry­
gady dowiedli również, że 
szybkie tempo pracy można 
zupełnie dobrze pogodzić z 
należytą jakością wykonywa 
nych robót. Pierwszy oficer 
statku Dawid Piwit nie miał 
żadnych zastrzeżeń co do 
sztauerki towaru.

26 października br. o godz. 
4 rano „Argodon“ ukończył 
załadunek na 56 godzin 
przed wyznaczonym termi­
nem. Wkrótce potem opuścił 
port. Brygady przeładunko­
we jeszcze tego samego dnia 
rozpoczęły pracę przy stat­
kach „Ostbris“ i „Hel“ . 
Gdańscy portowcy są dumni 
z odniesionego sukcesu. Po­
kazali zagranicznym maryna 
rzom jak potrafią pracować.

Uświadomienie najszerszym rzeszom młodzieży, 
jaka jest treść naszej walki, jaki jest cel wielkiej 
ofensywy politycznej i gospodarczej, prowadzonej 
przez partię, staje się podstawowym zadaniem wszy­
stkich organizacji 7,MP, każdego ich członka. Po to 
zaś, aby coraz lepiej wyjaśnić młodzieży problemy 
naszego budownictwa i aktualne zagadnienia między­
narodowe, aby unaocznić jej słuszność polityki partii 
1 rządu, niezbędne jest stałe podnoszenie poziomu ide­
ologicznego aktywu i członków ZMP.

Nowe książki
E. Warga — Podstawowe za­

gadnienia ekonomiki i polityki 
imperializmu. Książka i Wiedza 
1954. Str. 572, cena — 17,00 (w 
sztywnej oprawie).

Praca analizuje podstawowe 
cechy rozwoju ekonomiki i po­
lityki imperializmu po drugiej 
wojnie światowej. Analiza eko­
nomiki i polityki jest ściśle po­
wiązana, a ponieważ imperia­
lizm powojenny związany jest z 
poprzednimi okresami historycz­
nymi, praca zajmuje się również 
historią poszczególnych krajów.

W analizie swej Warga opiera 
się na leninowsko-stalinowskiej 
teorii ogólnego kryzysu kapita­
lizmu, która daje klucz do zro­
zumienia stanu ekonomiki i po­
lityki imperializmu w latach po 
wojennych.

W tej dziedzinie ważną ro niu nowego roku szkolenia 
lę ma do spełnienia m. in. — nie można pominąć milczę 
szkolenie ZMP-owskie. Nie r.lem osiągnięć niektórych 
ulega wątpliwości że rezul- zarządów ZMP. 
taty i przebieg szkolenia w W zarządach powiatowych 
ciągu roku zależeć będą prze ZMP, gdzie od początku po 
de wszystkim od wysokiego traktowano sprawę szkole- 
poziomu kadry propagandy- nia z należytą uwagą, przy­
słów, właściwego składu u- gotowania do rozpoczęcia ro 
czestnłków , szkolenia i ich ku szkoleniowego przebie- 
pracy, od należytego przy- gają zadowalająco. Np. w 
gotowania nowego roku szko ZP ZMP w Kartuzach, gdzie 
lenia ideologicznego. w przygotowaniach brała u-

Tymczasem w przygotowa dział cała instancja powiato 
niu do nowego roku szkole- wa: członkowie prezydium 
nia jest wiele zaniedbań i i wszyscy pracownicy, zor- 
braków. Zarządy Powiatowe ganizowano 23 zespoły szkole 
i Miejskie ZMP w Lęborku, niowe, z tego 14 zespołów w 
Wejherowie. Elblągu i Gdań gromadach indywidualnych, 
sku nie poświęcały dotych- Zespoły te skupiają 370 słu 
czas należytej uwagi spra- chaczy, z czego 100 osób to 
wom szkolenia. Np. w Lę- młodzież niezorganizowana. 
borku planowano przeszkolę Ze słuchaczami przeprowa- 
nie 28 propagandystów, a dzono rozmowy indywidual 
przybyło ich na kurs tylko ne, uwzględniono ich wa- 
12. Elbląg do dziś jeszcze runki, poziom i zamteresowa 
nie ma zatwierdzonych wszy nia. Podobnie troskliwie za 
stkich propagandystów. Po- jęły si? przygotowaniem 
dobnie przedstawia się sytu szkolenia Zarządy Powiato- 
acja w Pruszczu Gdańskim we ZMP w Kościerzynie, Sta 
i Wejherowie, gdzie kilka- rogardzie i Gdyni. Dużą po 
krotnie przekładano termin moc tym zarządom ZMP o- 
szkolenia kadry propagan- kazały komitety powiatowe 
dystów. W wielu powia- partii, które interesowały się 
tach niewłaściwie przepro- przebiegiem przygotowań, u- 
wadzono planowanie sieci dzielały pomocy w zakłada- 
zespołów szkoleniowych, me niu zespołów szkoleniowych, 
przestrzegano wytycznych właściwym ich rozmieszcze- 
ZG ZMP w sprawie szkole niu, w doborze propagandy 
nia, a co gorsze, nie zapozna stów i ich przeszkoleniu, 
no z nimi aktywu. Tak by- Powyższe przykłady świad 
ło np. w Tczewie i Kwidzy- czą o tym, że szkolenie mo­
nie. W wyniku tego, ilość ze że być starannie przygoto- 
społów szkoleniowych nie wane, trzeba tylko dobrych 
zawsze jest słusznie prze- chęci i pracy. Jakkolwiek 
myślana, niedostatecznie u- zaledwie parę dni dzieli nas 
względniono rozbudowanie od rozpoczęcia normalnych 
się szkolenia na wsi, a szcze- zajęć — wskazane braki i 
gólnie w PGR. niedociągnięcia trzeba jak

Zarządy ZMP za mało najrychlej usunąć, aby nie 
poświęciły uwagi sprawie ciążyły one na przebiegu 
zorganizowania mlodzieżo- szkolenia w ciągu roku. Trze 
wych szkół politycznych i ba wykorzystać w tym celu 
kół studiowania historii ru- zajęcia organizacyjne, na któ 
chu robotniczego', przecięt- rych zapoznawać się będzie 
nie ma powstać w powiatach słuchaczy z programem szko 
po 2 do 3 szkól politycz- lenia, terminami itp. oraz 
nych. Nie stworzono tym dokona się ostatecznej oceny 
samym należytych możli- przygotowania kursu. Dobra 
wości do dalszego pogłębię- przygotowanie kursu wywrze 
nia wiadomości młodzieży, niewątpliwie dodatni wpływ 
która ukończyła z bardzo do na pracę słuchaczy i na re- 
brymi wynikami szkolenie w zultaty tej pracy, 
roku ubiegłym. Przy organi Oczywiście kwestią zasad 
zowanlu nowych zespołów niczą w szkoleniu jest treść 
szkoleniowych niedostatecz- polityczna i ideologiczna za- 
ną uwagę zwrócono na u- jęć. Zależy to przede wszy 
dział w szkoleniu młodzieży slkim od wykładowców, od 
niezorganizowanej. Np. El- ich znajomości przerabia- 
bląg na 310 słuchaczy ma nych zagadnień, od umiejęt- 
zaledwie 20 osób niezorgani ności rozwijania dyskusji, 
zowanych. Niezadowalają- stwarzania swobodnej at- 
eo przebiega także przygo- mosfery, od umiejętnego wią 
towywanie kadry propagan zania wielkich spraw z co­
dy stów. Dotychczas przesz- dziennymi, którymi żyją lu 
kolono dopiero 45 proc. przy dzie danego zakładu. Nudne 
szłych wykładowców. Po- są zajęcia pełne ogólników, 
nadto żaden z zarządów po- sloganów, oderwane od ty- 
wiatowych nie dysponuje re cia. Takie zajęcia nie osią- 
zerwą kadry propagandy- gają zamierzonego celu. Dla 
stów. tego każdy propagandysta

Obok tych faktów świad- powinien w maksymalnym 
czących o złym przygotowa- stopniu wykorzystywać po­

moc Ośrodka Szkolenia Par-

W SPRAWIE
*

POZORNIE akcja rozwija się pla­
nowo i po próbach w zakłado­
wym klubie techniki i racjonali­
zacji (Stoczni im. Komuny Pa­

ryskiej — przyp. A. Ł.) został zorganizo­
wany wykład, odbyła się odprawa racjo­
nalizatorów stoczniowych, na której m. in. 
omówiono możliwość wprowadzenia noża 
Koiesowa do produkcji. Ponadto odbył się 
ogólny pokaz skrawania w stoczni im. Ko 
muny Paryskiej i stachanowskie semina­
rium dla tokarzy w Stoczni Gdańskiej. 
Jednak mimo takiej ilości imprez, załoga 
nie przyswoiła sobie w dostateczny sposób 
zagadnień związanych z nową metodą 
skrawania".

Jest to wyjątek z artykułu zamieszczo­
nego w „Głosie Wybrzeża“ z dnia 14 maja 
1953 r. Artykuł ten nie tylko sygnalizo­
wał, że z ruchem „Kolesowców“ — już w 
pierwszych miesiącach jego rozwoju w za­
kładach przemysłu metalowego na Wybrze 
żu — jest źle, lecz także wskazywał kon­
kretne środki i sposoby, jakich należy 
użyć, aby, jak głosi tytuł artykułu, „nie 
dopuścić do zahamowania rozwoju ruchu 
„kolesowców“ .

Od dnia opublikowania tego artykułu 
minęło niespełna półtora roku. Jakie po­
stępy poczynił od tego czasu ruch „kole­
sowców“ w  zakładach Wybrzeża, jaki jest 
obecnie jego stan? Odpowiedź na to py­
tanie dała nam II Wojewódzka Narada 
„Kolesowców“ , która odbyła się ostatnio w 
Stoczni Gdańskiej.

ZASTÓJ
— W Stoczni im. Komuny Paryskiej nóż 

Koiesowa stosuje obecnie i to od przypad­
ku do przypadku 4 tokarzy — mówił na 
naradzie tow. Nocoń, przewodniczący za­
rządu okręgowego SiMP.

Przed półtora rokiem, a więc wtedy, 
kiedy opublikowaliśmy wspomniany już 
artykuł, w tejże stoczni było 5 „kolesow­
ców“. A  więc liczba ich nie tylko nie po­
większyła się, lecz zmalała.

Podobnie jest i w innych zakładach
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przemysłowych naszego województwa. Sio 
wem —• ruch „Kolesowców“ na Wybrzeżu 
utknął na martwym punkcie, a nawet w 
pewnym stopniu cofnął się w porównaniu 
do ubiegłego roku.

Na jednym z seminariów poświęconych 
omówieniu skrawania nożem Koiesowa, 
które odbyoł się w kwietniu ub. r. w Stocz 
ni Gdańskiej, konsultant radziecki inż. 
Szaławanow mocno podkreślał, że wprowa 
dzając do produkcji nóż Koiesowa nie rr.oż 
na poprzestać na pierwszych osiągnięciach, 
że nowej metodzie pracy należy zapewnić 
właściwe warunki rozwojowe, że każde 
ogniwo zakładu ma do spełnienia określo­
ne zadania, bez wykonania których nie mo 
że być mowy o powodzeniu.

Zarówno referat, jak i dyskusja na II 
wojewódzkiej naradzie kolesowców wyka­
zały z całą ostrością, że „określone ogni­
wa“ , w odniesieniu do wszystkich zakła­
dów Wybrzeża nie spełniły jednak swych 
zadań, że ruchowi „kolesowców“ nie stwo 
rzono właściwych warunków rozwoju. Nic 
też dziwnego, że ruch ten stoi od półtora 
roku w miejscu.

BYLIŚM Y OSAMOTNIENI
— Nikt nam nie pomagał w  przezwycię­

żeniu trudności, związanych z przejściem 
na obróbkę nożem Koiesowa. A  trudności 
tych mieliśmy i mamy jeszcze sporo — 
brak noży Koiesowa; brak jakichkolwiek 
instrukcji technologicznych, dostosowa­
nych do tej wysokowydajnej obróbki skra 
waniem; źle, albo wcale nie wy remontowa 
ne są obrabiarki itd. Słowem, byliśmy osa 
motnieni w naszych wysiłkach — mówili 
prawie wszyscy tokarze-„kolesowcy“, za­
bierający głos w dyskusji na ostatniej na­
radzie.

Zarzuty te, skierowane pod adresem ad­
ministracji, rad zakładowych i pionów in­
żynieryjno-technicznych wszystkich zakła­
dów naszego województwa, były w pełni 
uzasadnione. Świadczy o tym chociażby to, 
żę nikt z obenych na naradzie przedstawi­
cieli aktywu społeczno -  gospodarczego

prócz inż. Gosia ze Stoczni Gdańskiej —
nie zabrał głosu.

To wstydliwe milczenie, aczkolwiek moż 
na je uważać za przyznanie się do winy, 
jest jednak zjawiskiem niebezpiecznym. 
Nasuwa się bowiem przypuszczenie, że 
aktyw społeczno-gospodarczy w dalszym 
ciągu nie ma żadnego konkretnego progra­
mu rozwoju ruchu „kolesowców“, a przy­
najmniej nikt za wyjątkiem wspomniene- 
go już inż. Gosia ani słowa o tym na na­
radzie nie powiedział. I to był jeden z naj 
poważniejszych braków tej narady.

„DZIADEK“ SIĘ SKOŃCZYŁ..
— Napewno ciekawi jesteście towarzy­

sze, dzięki czemu osiągam tak dobre wy­
niki, chociaż w naszym zakładzie jest 
znacznie mniej niż w Stoczni Gdańskiej 
odpowiednich detali do obróbki nożem Ko­
lejowa? — zapytał jeden z przodujących 
w kraju „kolesowców“ , tokarz z Pomor­
skiej Wytwórni Aparatur Niskiego Napię­
cia w Toruniu — tow. Urbański.

— „Tajemnica“ moich 1.000 proc. normy, 
a także i togo, żc w naszym zakładzie 85 
proc. tokarzy na co dzień stosuje nóż Kole- 
sowa, polega przede wszystkim na tym, że 
sprawą rozwoju tej metody zajęły się u 
nas bardzo troskliwie administracja, rada 
zakładowa, organizacja partyjna, a szcze­
gólnie personel inżynieryjno-techniczny. 
Dzięki temu mamy dobrze wyremontowa­
ne tokarki, wytypowane do obróbki tym 
nożem detale z dokładnymi instrukcjami 
technologicznymi, a w narzędziowni 500 
noży Koiesowa — i to noży kilku rodza­
jów.

Uczestnicy narady wyraźnie zazdrościli 
tow. Urbańskiemu, że pracuje w zakładzie, 
którego kierownictwo administracyjna i 
polityczne potrafiło ocenić olbrzymie^ ko­
rzyści, jakie daje zastosowanie noża Kole- 
sowa zarówno zakładowi, jak i samym „ko 
lesowcom“.

—• Jakie tu może być porównanie — mó 
wił jeden z nielicznych „kolesowców“ 
Stoczni Gdańskiej, tow. Koć. — My ma-

my i lepszy park maszynowy, i odpowied­
niejsze detale do obróbki „kolesowem" i 
w ogóle większe możliwości niż Toruń, a 
mimo to obróbka dużymi posuwami’u nas 
„leży“. Jedną z bardzo wielu przeszków 
jest brak noży Koiesowa, a o jakości tych 
kilkunastu, które są, lepiej nie mówić.

— Naszej narzędziowni —- opowiadał da 
lej tow. Koć — nie mogłem się jakoś do­
prosić o lepsze noże. Na ogólnopolskiej na­
radzie „kolesowców“ we Wrocławiu latem 
tego roku, poznałem tow. Urbańskiego. 
Podzieliłem się z nim naszymi, stocznio­
wych „kolesowców“ troskami. Tow. Ur­
bański dal mi w prezencie jeden ze swych 
noży. Od tego czasu robią nim wszystkie 
pokazy. „Toruński" nóż mocno się już jed­
nak wyszczerbił, tak że w  naszym dziale 
wszyscy nazywają go „dziadkiem“ . Ale 
musi nadejść taki dzień, kiedy „dziadek“ 
się skończy. I  co wtedy? Nawet pokazów 
nie będzie można robić, a w naszej narzę­
dziowni jakoś nie zanosi się na to, aby 
przygotowano nam wreszcie dużo, a przede 
wszystkim, dobrych noży Koiesowa.

*  *  *
Wiele mówiono na wojewódzkiej nara­

dzie „kolesowców“ o dotychczasowych błę 
dach i zaniedbaniach. Mówiono też, wpraw 
dzie znacznie mniej, o tym, co należy zro­
bić, aby nóż Koiesowa zdobył sobie wresz­
cie pełne obywatelstwo w  zakładach me­
talowych Wybrzeża. Wszystko to jednak 
me przyniesie pożądanych rezultatów, a 
narada pozostanie jeszcze jedną tylko na­
radą, jeśli sprawą rozwoju ruchu „kole- 
sowcow“ nie zajmą się tak naprawdę od 
serca kierownictwa administracyjne i poli­
tyczne tych zakładów.

Prócz tego w pełni pozostają aktualne 
słowa, które pisaliśmy przed półtora ro­
kiem, że „Okręgowy Zarząd Metalowców, 
który tak pięknie zainicjował na Wybrze­
żu akcję zapoznawania metalowców z no­
żem Koiesowa, powinien dbać o to, by 
ruch ten nie utknął w połowie drogi“ .

A. ŁAGOWSKI

tyjnego — aby jak najlepiej 
wywiązać się z zaszczytnej 
roli wykładowcy ZMP-ow- 
skłego, aby jak najlepiej 
przyczynić się do realizacji 
wskazań II  Zjazdu i IV  Wo 
jewódzkiej Konferencji Par 
tyjno - Ekonomicznej.

Wielkim egzaminem dla 
uczestników szkolenia ZMP 
-owskiego będzie kampania 
wyborcza do rad narodo­
wych, w której ZMP-owcy 
winni z honorem wypełnić 
swoje obowiązki i . wykazać 
wysoki stopień swej świado­
mości politycznej.

Stefan Milik 
kierownik Wydziału 
Propagandy i. Agit.

Zarządu Wojewódz. ZMP 
w Gdańsku

Słoneczny zegar
na Ratuszu gdańskim

Jak na Rynku warszawskiej 
Starówki, pod gdańskim Ratu­
szem, szczególnie w słoneczne 
dni, zbierają się grupki prze­
chodniów, podziwiając olbrzymi 
zegar słoneczny, zdobiący „sa­
lon“  gdańskiej Starówki — uli­
cę Długi Targ.

Ostatnio zegar został zrekon­
struowany. Przez 6 dni wysoko 
na rusztowaniach pracował przy 
zegarze konserwator z gdańskiej 
pracowni konserwacji zabytków 
Witold Minkiewicz. Poszczegól­
ne części zegara — jak cyfry, 
promienie, litery — zostały do­
kładnie i pieczołowicie pozłocone. 
Zegar poddawany jest obecnie 
czwartej renowacji od chwili je ­
go zbudowania — od roku 1589.

Tarcza zegara ma znaczne roz­
miary — blisko 5 m-\ Na tarczy 
zegara cyfry, napisy, znaki Zo­
diaku, a nad nim herb miasta, 
podtrzymywany pTzez dwa lwy, 
tworzą piękną harmonię kolo- 
row. Zegar słoneczny na Ratu­
szu — to jeszcze jedna piękna 
ozdoba gdańskiej Starówki, zre­
konstruowana przez gdańskich 
budowniczych.
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Dzielnicowy
Komitet Frontu 

Narodowego
p r a c u j e

Przed kilku dniami na 
zebraniu mieszkańców 
dzielnicy Wrzeszcz-Oliwa 
został dokonany wybór 
dzielnicowego komitetu 
Frontu Narodowego z sie­
dzibą we Wrzeszczu przy 
ul. Miszewskiego 17. W 
skład prezydium komitetu 
weszli: przewodniczący — 
prof. dr ZYGMUNT LE- 
DGCHOWSKI, dwaj zastęp 
cy przewodniczącego —  
JAN BĄKOWSKI i AN ­
TONI SZPONDER, sekre­
tarz — CZESŁAW GRĄ- 
DZIEL.

Komitet wyłonił sekcje: 
organizacyjną, propagan­
dową, prelegentów oraz 
skarg i zażaleń. Każda sek 
cja ma przewodniczącego 
i kilku członków. Natych­
miast po wyborze komitet 
rozpoczął swoją działal­
ność. Obecnie członkowie 
komitetu pełnią każdego 
dnia dyżury, załatwiają 
bieżące sprawy oraz udzie 
łają wyjaśnień mieszkań­
com dzielnicy w sprawie 
wyborów. Przyjmują rów­
nież skargi i zażalenia.

Ponadto zostało wyłonio 
nych 40 komitetów obwo­
dowych Frontu Narodowe­
go dla dzielnicy Wrzeszcz- 
Oliwa. Dalszych 16 komi­
tetów obwodowych dla tej 
dzielnicy zostanie wybra­
nych w najbliższym cza­
sie. Obecnie już w akcji 
wyborczej bierze udział 
ponad 1000 aktywistów 
Frontu Narodowego —  
mieszkańców Wrzeszcza i 
Oliwy.

Dyplomy uznania
dla przodujących
kolporterów

Delegatura PPK „Ruch" - 
Wrzeszcz - Oliwa zdobyła 
we współzawodnictwie w I i i  
kwartale II miejsce w skali 
wojewódzkiej. W I i II kwar 
tale zajmowała ona jedno z 
ostatnich miejsc. Do tego 
osiągnięcia przyczyniła się w 
dużym stopniu ofiarna praca 
kolporterów zakładowych.

W uznaniu za ich osiągnię 
cia delegatura wręczyła 10 
przodującym kolporterom 
dyplomy uznania, 35 nagród 
książkowych i 38 kolporte­
rom — nagrody rzeczowe.

Ob. Anna Krawczyk z Biu 
ra Projektów za podniesienie 
w  swoim zakładzie o 100 
proc. czytelnictwa takich cza 
sopism, jak „Trybuna Lu­
du“, „O trwały pokój, o de­
mokrację ludową!“ i „Nowe 
Drogi“ otrzymała dyplom i 
nagrodę. Dyplomy i nagrody 
otrzymali również systema­
tycznie i ofiarnie pracujący 
kolporterzy: Witold Perkow­
ski z „Węglokoksu“ i Zinaida 
Weis z WZGS, Adam Ziemia 
kowskj z Zakładów Mechani 
ki Precyzyjnej, Weronika 
Brzozowska z Akademii Me­
dycznej, Tadeusz Hcin ze 
Szkoły Elektrycznej i inni.

T  E A I  R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Madame Butterily“  godz. 19.
Teatr Dramatyczny w Gdynł —

„Mazepa“ godz. 19.
Teatr Kameralny w Sopocie —

„Takie czasy“ godz. 19.

K i I N A

GDAŃSK: „Leningrad" —
„Pod gwiazdą frygijską" od lat 
14, godz. 15.30, 18.00, 20.30, „Baj­
ka“ we Wrzeszczu — „Celuloza“ 
od lat 14, godz. 14.30, 17.00 19.30, 
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Niebezpieczny ładunek“ od lat 
14, godz. 15, 18, 20, „1 Maja“ w 
Nowym • Porcie — nieczynne. 
„Delfin“  w Oliwie — „Jed­
nodniowi milionerzy“ od lat 14, 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic" — „W
matni“ od lat 16. godz. 16, 18, 
20, „Goplana" — „Celuloza“  od 
lat 14, godz. 15.30, 18, 20.30,
„Warszawa" — „Pod gwiazdą 
irygijską“ od lat 14, godz. 15.30. 
1C, 20.30, „Fala" na Grabówku— 
„Żywy trup“ , II seria od lat 18, 
godz. 18, 20, „Promień" w Chy­
loni — „Brunatna pajęczyna“ 
od lat 14, godz. 17, 19, „Neptun" 
w Orłowie — „Dygnitarz na tra­
twie“ od lat 12, godz. 17, 19, 
„Związkowiec" na Obłużu—nie­
czynne.

SOPOT: „Polonia" — „Sługa 
dwóch panów" od lat 12, godz. 
16, 18, 20. „Bałtyk“ — „Warszaw 
ska premiera" od lat 12, godz. 
15.30, 17.30, 19.30.

D yżury  aptek
Gdańsk: apteka nr 62 — ul. 

Kartuska 114, nr 60 — ul. Stry- 
jewskiego 29 na Stogach, nr 21 
— ul. Jedności Robotniczej 111 
w Oruni, nr 7 — ul. Grunwaldz­
ka 83 we Wrzeszczu, nr 4 — ul. 
Oliwska 83/4 w Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 14 — ulica 
Świętojańska 122, nr 10 — ul. 
Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku, nr 20 — ul. Bohate­
rów Stalingradu nr 66 w Orło­
wie.

Sopot: apteka nr 35 — ul. Sta­
lina 715.

Me tylko rozbudowywać
i u s p r a w n i a ć

_ Pogoda była wyjątkowo paskudna — prawdziwa 
Jesienna szaruga. Na przystanku autobusowym w 
Rudnikach czekała gromadka ludzi. Z niecierpliwo­
ścią wypatrywali, czy od strony Gdańska, którego kon­
tury ledwo rysowały się we mgle, nie jedzie autobus. 
Wreszcie ukazała się na szosie jego kremowo-czerwoną 
karoseria. Za kilka minut mieszkańcy Rudnik — pra­
cownicy gdańskich przedsiębiorstw i instytucji, byli 
już w mieście.

Jeszcze nie tak dawno, bo 
3 lata temu, ci sami ludzie, 
czy pogoda była słoneczna, 
czy lał deszcz, kilkukilomet­
rową trasę do Gdańska mu 
sieli odbywać pieszo, mok­
nąc nie raz i ziębnąc po 
drodze. Autobusu do Rudnik 
jeszcze wtedy nie było. Nie 
było go też do Pleniewa, z 
Wrzeszcza do Brentowa i 
Sucbonina, z Oliwy do Do­
liny Radości, z Gdyni do 
Babich Dołów i Demptowa. 
Wojewódzkie Przedsiębior­
stw® Komunikacyjne Gdań- 
sk-Gdynia ledwo dawało so­
bie radę z komunikacją w 
tróimieście, a co dopiero mó 
wić o jego peryferiach.

Radykalną zmianę przy­
niosło uruchomienie kolei 
elektrycznej. Wozy autobu­
sowe, obsługujące dotąd zaw

Galanteria
z  igielitu

Spółdzielnia Szklarsko-Ga 
lanteryjna w Gdyni produ­
kuje ostatnio galanterię dam 
ską i dziecięcą z igielitu. 
Niektóre artykuły zostały 
pokazane na wystawie obu­
wia i galanterii w Woje­
wódzkim Zarządzie Zbytu.

Swą barwą i estetycznym 
wykonaniem uwagę zwraca 
ją gładkie i plecione paski, 
torebki damskie j dzie­
cięce, woreczki i siatki. 
Nowością są woreczki do 
sukien wieczorowych w 
cenie 25 złotych, składa­
ne torebki do pończoch z od 
dzielnymi przegrodami dla 
każdej pary. składane to­
rebki do chusteczek i wo­
reczki kosmetyczne. Młode 
matki niewątpliwie zaintere 
suia majteczki ochronne i 
śliniaczki dla dzieci.

Gilzie nabyć Gebulą
n a  z im ę

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Sopocie zaopatrzyła 
już swoje sklepy warzywno- 
owocowe w duże zapasy cebuli. 
Mieszkańcy Sopotu mogą więc 
nabywać większe ilości cebuli 
ro 2 zł za kilogram.

Nowości
k o sm e ty czn e

Jak nas informuje dyrek­
tor gdańskiej hurtowni kos­
metycznej ob. Helena Kom- 
raj, w okresie przedświątecz 
nym ukaże się w sprzedaży 
wiele nowości kosmetycz­
nych, m. in. perfumy w tzw. 
biżutkach w cenie 15,30 zł 
za sztukę, woda kolońska 
„Prastara” w  efektownych 
koszyczkach po 31,50 zł za 
sztukę, importowane czeskie 
nylonowe rozpylacze do per­
fum oraz krajowe wody 
kwiatowe.

sze zatłoczoną trasę Gdańsk. 
Gdynia, mogły teraz powę­
drować na przedmieścia. I 
właśnie w ciągu ostatnich 
2-3 lat oddalone od miasta 
osiedla otrzymały połącze­
nia autobusowe ze śródmieś 
ciem. 250 tys. pasażerów cze 
kało na nie, tyle ich bowiem 
korzysta miesięcznie z no­
wych linii.

Poważne były potrzeby 
komunikacyjne ludności i 
dzięki wysiłkom dyrekcji 
WPKGG i pomocy prezy­
diów rad narodowych w 
znacznej części zostały za­
spokojone. Nadal jednak sły 
sz$r się głosy mieszkańców 
Wielkiego Kacka, Małego 
Płonią, Wzgórza Nowotki w 
Gdyni domagających się ko. 
mu.nikacji ze śródmieściem. 
Wielu mieszkańców trójmia­
sta żąda też usprawnienia 
istniejącej komunikacji.

Dalsza rozbudowa i uspraw 
nienie komunikacji miejskiej 
— to zadanie, którego reali- 
zac5“ rozpocznie WPKGG 
już w najbliższym czasie. 
Ludność trójmiasta i oko­
licznych miejscowości powi­
ta te zmiany z ogromnym 
zadowoleniem.

Bo czy np. mieszkańcy Złotej 
Karczmy nie będą mieli powo­
du do zadowolenia, gdy do ich 
wsi dotrze autobus po przedłu­
żeniu obecnej linii Wrzeszcz- 
Brentowo? Podobnie cieszyć się 
będą portowcy gdańscy zamie­
szkali w Małym Płonlu, dokąd 
przedłużona będzie trasa Gdań- 
sk-Rudniki. Mieszkańcy Wielkie 
go Kacka uzyskają połączenie

trolleybusowe z Gdynią po prze 
dłużeniu linii „23“ . Również ro­
botnicy portowi zamieszkali na 
Oksywiu i Obłużu będą niedłu­
go dojeżdżać do pracy trolley- 
busern. Skończą się też piesze 
wędrówki ze Wzgórza Nowotki, 
tędy bowiem będzie prowadzić 
nowa linia trolleybusowa, łą­
cząca tę dzielnicę z dworcem 
kolejowym. Trolleybusy z Placu 
Kaszubskiego do Chyloni i Ci­
sowej skręcać będą w ulicę 10 
Lutego i pojadą dalej pod Wia­
duktem Pokoju do ulicy Czer­
wonych Kosynierów. Aby nie 
pozbawiać tym samym komuni­
kacji miejskiej mieszkańców ul 
Śląskiej, na tej ulicy oraz na 
ul. Świętojańskiej kursować bę­
dą trolleybusy linii okrężnej

Usunięcie torów tramwajo­
wych z ul. Długiej w Gdańsku 
i wybudowanie nowej linii 
wzdłuż gdańskiej trasy W-Z, 
która połączy ul. Oko nową z 
dzielnicą za Motławą — to je­
dno 7. najpoważniejszych żarnie 
rżeń WPKGG w Gdańsku. Skoń 
czą się narzekania pasażerów 
„dziesiątki" na długie postoje 
na mijankach po wybudowaniu 
drugiego toru wzdłuż ul. Kar­
tuskiej. Prócz tego przewiduje 
się w tym rejonie przedłużenie 
linii tramwajowej do budynku 
szkolnego w Siedlcach. Innym 
ważnym udogodnieniem będzie 
przedłużenie trasy „piątki" z 
Brzeżna do pętli przy ul. Woj­
ska Polskiego we Wrzeszczu. 
Na zwiększenie częstotliwości 
kursów „dziewiątki" wpłynie 
wybudowanie pętli na Zawiślu.

Ambitnym planom WPK 
GG należy gorąco przy- 
klasnąć. Ich realizacja usu­
nie niejedną „komunikacyj­
ną” bolączkę ludności. Trze­
ba jednak, aby kierownict­
wo WPKGG rozbudowując 
sieć tramwajową, trolleybu- 
sową i autobusową dołożyło 
niemniej wysiłków nad zli­
kwidowaniem bieżących, na­
gminnych usterek, jak niere 
gularność w  kursowaniu wo 
zów, by tramwaje przestały 
jeździć „parami” itp. Gdy i 
to zostanie spełnione, można 
będzie śmiało twierdzić, że 
WPKGG wywiązało się ze 
swoich obowiązków.

A. Preyss

PSS zaopatruje
mieszkańców

w ziem niaki i w arzyw a
Już od miesiąca PSS pro 

wadzi w kilkunastu pun­
ktach Gdańska maso­
wą sprzedaż ziemniaków na 
zimę. Trzeba podkreślić, że 
tegoroczne ziemniaki są 
dobrej jakości, czego m. in. 
dowodem jest brak reklama 
cji ze strony klientów.

Do tej pory większość za­
kładów i instytucji pobrała 
już ziemniaki, jest jednak 
kilka przedsiębiorstw _ maru 
derów, które zwlekają w za­
opatrzeniem swych pracowni 
ków w ten podstawowy arty 
kuł. r

Czas się z tym pośpieszyć, 
bo gdy nadejdą mrozy, bę­
dzie już za późno.

PSS prowadzi jednocześnie 
półhurtową sprzedaż march­
wi, buraków i kapusty. Arty 
kuły te sprzedawane są w 
trzech punktach, mianowi­
cie w Hali Targowej w Gdań 
sku, na targowisku we 
Wrzeszczu i przy ekspedycji 
towarowej w Nowym Porcie.

W przyszłym tygodniu uka 
że się na rynku również ce­
bula, którą będzie można na 
bywać w większych ilościach 
w cenie po 2 zł za kilogram.

Zjazd szkoleniowy
korespondencyjnego kursy

r o l n i c z e g o
o d w o ł a n y

Pierwszy 4-dniowy zjazd szko 
leniowy uczniów 2-letniego ko­
respondencyjnego kursu rolni­
czego został przełożony na 11 li­
stopada br. Kierownictwo dzia- 
»'■ korespondencyjnego kształcę 
nia rolniczego w Oruni przyj­
muje więc w dalszym ciągu 
zgłoszenia na pierwszy rok stu. 
diów. Warunki przyjęcia: wy. 
kształcenie w zakresie szkoły 
podstawowej, ukończenie 22 lat 
i co najmniei dwa lata pracy w 
produkcji rolnej lub w instytu­
cjach związanych z rolnictwem.

50 tysięcy widzów oklaskiwało piękny sukces m istrza Polski

5:0 zwycięża U n ia
z d o b y w c ę  P ucharu Z S R R

K i j ó w
( O b s ł u g a  w ł a s n a )

50 TYSIĘCY WIDZÓW ZGROMADZONYCH NA 
STADIONIE W CHORZOWIE, OKLASKIWAŁO W PEŁ 
NI ZASŁUŻONY SUKCES DRUŻYNY MISTRZA POL­
SKI UNII CHORZÓW, KTÓRA WYSOKO POKONAŁA 
ZDOBYWCĘ PUCHARU ZSRR — DYNAMO KIJÓW. 
PIĘĆ RAZY WYJMOWAŁ DOSKONAŁY BRAMKARZ 
MAKARÓW PIŁKĘ Z SIATKI, ZWYCIĘŻONY CELNY­
MI STRZAŁAMI POHLA, CIEŚLIKA I SUSZCZYKA.
Z ręką na sercu musimy 

tu przyznać, że mieliśmy o- 
bawy co do wyniku tego spot 
kania. Zmienna forma cho­
rzowskiej Unii. jaką obser­
wowaliśmy w ostatnich me­
czach ligowych, doskonały

aut. Jest pierwszy rzut rożny 
dla gości, egzekwuje go Fomina. 
Do pitki startuje Suszczyk, któ­
ry wybija piłkę obok bramki. I 
drugi korner gości pozostaje nie 
wykorzystany, gdyż Forain strze 
la nad poprzeczką. Napór Dy­
namo trwa I za chwilę goście 
mają trzeci rzut, rożny, który

poziom zademonstrowany wyjaśnia interwencja Bomby, 
przez Dynamo w czasie war- 

awskiego meczu z Gwar­
dią, no i sam fakt, że na cho 
rzowskim boisku przeciwni­
kiem naszego mistrza miał 
być zespół, który w imponu­
ją cjmi stylu wywalczył Pu­
char Związku Radzieckiego, 
stanowiły aż nazbyt wyraźne 
powody do niepokojenia się

» T A K I E  C Z A S Y «

D L A C Z E Q O !
„.Wydział Oświaty Prezy­

dium MRN , w  Gdańsku nie 
wypłaca od kilku miesięcy 
nauczycielom szkoły podsta­
wowej TPD nr 2 należności 
za przepracowane nadgodzi­
ny? Jak pracownicy mają

S m u tn y plon...wypłaty
Niektórzy ludzie mają już 

taki zwyczaj, że po wypłacie 
muszą' ale to koniecznie, 
pójść „na jednego“. Jedze­
nie pobudza apetyt — jak 
mówią Francuzi — a pija-, 
ków jeden kieliszek pociąga 
do następnych, ale już bez 
liku. Skutki wiadome. Oto 
Władysław Krawiec zamiesz 
kały w Gdańsku przy ul. 
Kurkowej, w dniu 30 paź­
dziernika o ok. godz. 22 bę­
dąc w stanie nietrzeźwym 
usiłował wskoczyć do pierw­
szego wozu tramwajowego, 
pośliznął się i znalazł się 
pod przyczepą, doznał poważ 
nych obrażeń ciała i  zmarł 
w drodze do szpitala. Tego 
samego dnia pod koła tram­
wajowe wpadł również Jan 
Wojciechowski (lat 35) —
zmarł na miejscu.

Nie brakło w dniu wypła­
ty i drobniejszych wypad­
ków. M. in. Alfred Jasiński, 
zamieszkały w  Siedlcach 
przy ul. Sowińskiego 4 m 6, 
będąc w stanie nietrzeźwym, 
wypadł z tramwaju nr 7. 
Doznał licznych obrażeń cia­
ła. Zygmunt Łapo, zamiesz­
kały przy ul. Konrada Wal­
lenroda 2 We Wrzeszczu, bę­
dąc w stanie alkoholowego

Awantury w tramwajach 
wywołali w tym dniu pijacy 
— Edward Wirpszo, zam. 
przy ul. Jesionowej 8, Stani­
sław Prus, zam. przy ul. Ma­
riana Buczka 1 na Chełmie, 
Ludwik Rydzewski, zam. 
Przy ul. Kościuszki 40 i Zy­
gmunt Urbański, zam. przy 
ul. Dzierżyńskiego 21. Nie 
obyło się również bez awan­
tur na zabawach publicz­
nych. M. in. funkcjonariusze 
MO II  Komisariatu zatrzyma 
li za wywołanie pijackiej a- 
wantury w szkole muzycz­
nej przy ul. Partyzantów Ja­
na Grobela, zam. przy ul. 
Długiej 13 i Henryką Koło­
dziejskiego, zam. we Wrzesz­
czu przy ul. Północnej 11. Ko 
łodziejski już nie po raz 
pierwszy jest notowany w 
komisariacie MO jako awan 
turnik.

Smutny był plon ostatniej 
wypłaty. Dwa wypadki
śmiertelne, kilkanaście a- 
wantur pociągających za so­
bą dotkliwe obrażenia cie­
lesne, zakłócenie spokoju na 
ulicach, w  tramwajach, ko­
lejce elektrycznej itp.

Wypadki te spowodowane 
bezmyślnością i uleganiu

odurzenia,, spał na podłodze zgubnemu nałogowi powin- 
w  tramwaju. Funkcjonariu- ny stać się ostrzeżeniem dla 
sze MO dosłownie na rę- tych wszystkich, którzy w 
kach przenieśli go do II Ko- dniu wypłaty zamiast do do-
misariatu. mu udają się „na jednego“

rozumieć to wstrzymanie wy 
płat?

Z koresp. Szumiały
* *  *

...w Barze Mlecznym przy 
ul. Grunwaldzkiej w Oliwie 
klienci często otrzymują po 
siłki przypalone np. kakao, 
mleko, zupy mleczne. Poza 
tym nie ma’ tu aktualnej 
książki zalażeń, jest stara 
z r. 1952.

Z koresp. Fr. Gawziała
* *  *

...pracownicy łączności, któ 
rzy wykonywali roboty ziem 
ne przy zakładaniu kabla te 
lefonicznego na trasie mię­
dzy ul. Pomorską a Dickma 
na w Oliwie dotychczas nie 
uporządkowali chodników? 
Rozkopane chodniki zagraża
ją bezpieczeństwu przechod 
niów, tym bardziej, że na 
odcinku tym wieczorami pa 
nują „egipskie“ ciemności.

Z koresp. Kozłowskiego

...w ambulatorium i przy­
chodni lekarskiej przy 
PRCiP w Gdańsku od dłuż­
szego czasu nie ma lekarza. 
Ponadto ambulatorium mniej 
więcej od połowy paździer­
nika nie posiada środków 
opatrunkowych.

Z koresp. G. Matejki

...dotychczas Gdańskie Za 
kłady Remontowd-Montażo- 
we w Oliwie nie naprawiły 
bagra dla Elbląskich Zakła­
dów Ceramiki Budowlanej 
w Suchaczu? Wskutek bra­
ku maszyny, roboty ziemne 
przy kopaniu gliny od dłuż 
szego czasu wykonuje się 
ręcznie. Pociąga to za sobą 
stratę czasu i pieniędzy.
Z koresp. B. Skrzyneckiego

Nie słabnącym powodze­
niem cieszy się współczesna 
kome_dia J. Jurandota pt. 
„Takie czasy". Sztuka ta 
obecnie jest grana na scenie 
Teatru Kameralnego w So­
pocie. W  najbliższym czasie 
ujrzymy ją ponownie w 
Gdańsku w Teatrze Wielkim.

Na zdjęciu artyści: K. i i -  
larczyk, T. Gwiazdowski, J. 
Jurasz, Jan Nowicki w jed­
nej ze scen „Takich czasów“ .

R A D I O

na wtorek, dnia 2 bm.
7.00 — Stan pogody i Dzien­

nik Poranny. . 7.i5 — Koncert 
7.33 — Stan pogody. 7.40 — Wia­
domości. 7.45 — Audycja dla 
dzieci starszych ,.Błękitna szta­
feta“ . 3.10 — Muzyka. 8.10 — 
Serwis CZRM ze Szczecina dla 
rybaków — lok. 8.15 — c. d. mu­
zyki. 9.00 — Przerwa lokalna 
lok. 11.50 — Komunikaty — lok.
— 11.57 — Sygnał czasu 1 hej­
nał. 12.04 -- Wiadomości. 12 10
— Muzyka. 12.45 — Audycja dla 
wsi. 13.00 — Komunikat PIHM 
dla rybaków, omówienie progra­
mu lokalnego — lok. — 13.05 — 
Program dnia. 13.10 — Muzyka. 
13.30—Audycja szkolna dla klas. 
14.00 — Wiadomości. 14.05 — In­
formacje. 14.09 — Komunikat o 
stanie wód. 14.10 — Audycja 
szkolna dla klas. 14.30 — Kon­
cert. 15.00 — Korespondencja z 
zagranicy. 15.10 — Chwila muzy­
ki. 15.15 — Koncert. 16,90 — 17 00
— Program lokalny. 17.00 — Dla 
dzieci. 17.30 — 18.15 — Program 
lokalny. 13.15 — Wiadomość*. 
13.20 — Koncert. 19.00 — Muzy­
ka i aktualności. 19.25 — Audy­
cja literacka. 19.45 — „Kompozy 
tor Tygodnia“ . 20.30 — Audycja 
aktualna. 20.45 — ..5:0 dla mło­
dości“ . 21.15 — Wariacje forte­
pianowe. 21.30 — Stan pogody i 
Dziennik Wieczorny. 21.45 — Wia 
doTrmśc.'. sportowe.’ 21.50 — 22.00
— Program lokalny. 22.00 — Kon 
cert. 22.20 — ,,w dziwnym mie­
ście“ . 22 40 — „Wieczorna audy­
cja kameralna“ . 23.10 — Kołysań 
ki 1 serenady. 23.55 — Ostatnie 
Wiadomości. 24.00 — Hymn i ko­
niec audycji.

Program lokalny: 6.15 — Mu­
zyka rozrywkowa. 16.00 — Wy­
bitni wirtuozowie. 16.25 — Aud. 
dla kobiet ,,.Tak owocowe drze­
wo“ w oprać. St. Kryńskiej. 
16 35 — ,.Z piosenka po świecie“ . 
17.30 Codzienny Przegląd Wyda­
rzeń. 17.40 — Zagadki muzycz­
ne. 18.00 — Muzyka rozrywkowa. 
21.50 — Dziennik rybacki.

to, jak nasz zespół zda tak 
trudny egzamin.

Okazało się jednak, że o- 
bawy nasze nie sprawdziły 
się. W ogniu zaciętej walki, 
drużyna chorzowska zabły­
snęła dawno nieoglądanym 
stylem gry, a że napastnicy 
Cieślik i AIszer mieli swój 
dzień, więc też posypały się 
bramki.

Na tle tego spotkania śmia 
ło można powiedzieć, że na­
szym drużynom brak jest 
trudnych spotkań z zagra­
nicznymi przeciwnikami, i 
to właśnie jest m. in. jedną 
z głównych przyczyn zastoju 
w naszym piłkarstwie.

Nie pora tu czynić rozwa­
żania na temat co należy ro­
bić, aby nasze piłkarstwo ru 
szyło z miejsca. Dziś należy 
cieszyć się z sukcesu, przy­
noszącego sławę naszym pił­
karzom. Dziś należy składać 
gratulacje Unii Chorzów, ży­
cząc jej dalszych sukcesów 
w spotkaniach krajowych i 
mi ędzy narodowy ch.

WRÓĆMY JEDNAK NA BO­
ISKO STADIONU CHORZOW­
SKIEGO.

Grę rozpoczęli goście, których 
atak prowadzony przez Komana, 
który tym razem zagrał na śród 
ku, nie jak to zazwyczaj bywa 
na łączniku, od pierwszego gwiz 
aka narzucił szybkie tempo i 
przeszedł na pole podbramkowe 
Unii. Widać było, że drużyna 
chorzowska nie może wejść w 
właściwe uderzenie i dość wyraź 
nie ustępuje znakomitym goś­
ciom.

Wprawdzie Cieślik inicjuje pię 
kną akcję, kończy się ona jed­
nak na doskonałym bramkarzu 
Makarowie. Gra jest nadzwyczaj 
nerwowa, o czym świadczy cała 
seria piłek wychodzących w 
aut. Wydaje się, że drużyny czy 
nią to celowo, aby zyskać na 
czasie, by skoordynować pociąg 
nięcia.

Jest czternasta minuta gry, kie 
dy notujemy niebezpieczeństwo 
pod bramką polską. Koman idzie 
z piłką, dostaje się na pole ":ar- 
ne. gdzie nadbiegający Gebur z 
wielkim trudem posyła piłkę na

Widzimy teraz, jak Suszczyk 
stara się wprowadzić spokój w 
naszych liniach defensywnych, 
wysyłając w bój Alszera, a na­
stępnie Cieślika, Jednak usiłowa­
nia te są bezskuteczne, Unia nie 
może zdobyć się na skuteczną 
akcję.

Zegar wskazywał 30 minutę 
gry, kiedy piłkę wybita przez 
Wyrobka, przejął Cieślik, mo­
mentalnie posłał do idącego jak 
strzała Alszera, ten strzelił ostro 
na bramkę, piłkę przejął na gło 
wę obrońca Dynamo Popowicz, 
jednak wyskoczył do niej Pohl, 
strzelił i piłka zatrzepotała się 
w Siatce. UNIA ZDOBYŁA PRO 
WADZENIE.

Drużyna mistrza Polski do­
piero teraz zaczęła grać w ca­
łym tego słowa znaczeniu. 
Przy niesłychanym dopingu 
publiczności, ataki drużyny 
chorzowskiej raz po raz sunę­
ły na bramkę Makarowa, któ 
ry dwoił się i troił.
W 41 minucie gry Unia ma 

idealną wprost okazję do zdoby­
cia bramki. Wszędobylski—Susz­
czyk poszedł do przodu, wywal­
czył piłkę, podał do Cieślika, któ 
ry z trzech metrów nie trafił do 
bramki.

Po przerwie goście wyszli ze 
zmianą w składzie; na prawym 
skrzydle zagrali nowi zawodni­
cy. Z tej też strony rozpoczęli 
dynamowcy falowe ataki, jesz­
cze bardziej zwiększając i tak 
już wygórowane tempo gry. Jed 
nak, mimo koronkowej roljoty w

polu, napastnicy Dynamo nie mo 
gą zdobyć się na zaskakujący 
strzai; zbyt długo zwlekają z po 
słaniem piłki na bramkę, co wy 
korzystują obrońcy drużyny cho 
rzowskiej likwidując groźne mo­
menty pod bramką Wyrobka.

W 50 minucie gry Wyrobck 
broni piękny strzał Bogdanowi­
cza i od tej chwili Unia ponow 
nie jest w ataku.

Suszczyk pcha napastników 
do przodu, podaje piłkę do Cieś­
lika, ten do tyłu do Alszera, któ 
ry wypuszcza Cieślika, myli ono 
obronę i pięknym plasowanym 
strzałem zdobywa DltUGĄ 
BRAIYIKE DLA UNII.

Tempo gry jeszcze bardziej 
wzrasta, lecz drużyna chorzow­
ska wytrzymuje Je doskonale. W 
65 minucie gry przy piłce jest 
AIszer, podaie Pohlowi, ten strze 
la na bramkę, tam tworzy się 
zamieszanie, piłkę wyłuskuje 
nadbiegający Suszczyk i ostrym, 
plasowanym strzałem zdobywa 
już TRZECIĄ BRAMKĘ DLA 
UNII. Makarów zdążył dotknąć 
piłkę tylko końcami palców.

Mając w zapasie trzy zdobyte 
bramki, piłkarze Unii nie tylko 
nie zwalniają tempa, ale prze­
ciwnie, są w dalszym ciągu w 
ataku. Wprawdzie goście prze­
prowadzają niemniej groźne 
akcje, nie mogą oni jednak zmu 
sić Wyrobka do kapitulacji.

W 79 minucie grv piłka PO 
RAZ CZWARTY UGRZĘZŁA W 
BRAMCE drużyny kijowskiej. 
Strzelcem był maleńki łącznik 
Cieślik, który pięknym strzałem 
zakończył kombinację Tima I 
Alszera.

Teraz dynamowcy rzucają si$ 
do ataku, chcąc za wszelką ce­
nę zmniejszyć wynik teso spot­
kania, jednak bramkę zdobywa­
ją nie oni, a Unia.

Na minutę przed końcem 
spotkania, pod bramka gości 
powstaje zamieszanie, strzał A l­
szera odbija Gołubiew, piłka tra 
fi a w Pohla, odbiia sie od niego, 
dobiega do niej Cieślik i po t v l  
PIĄ TY  w tym meczu publicz­
ność oklaskuje gorąco zdobycie 
bramki przez naszych piłkarzy.

W tym zwycięskim meczu, 
drużyna UNII grała w następu­
jącym składzie: Wyrobek, Ge­
bur, Bertyla, Bomba, Suszczyk, 
Siekiera, Pohl, Tim, AIszer, Cie­
ślik, Bochenek (Michałek).

Bokserzy Kolejarza PLO
zwyciężają Ogniwo Sopot
W sali sportowej przy ul. 

Chopina w Sopocie odbył się 
wczoraj mecz bokserski o mi 
strzostwo Ligi wojewódzkiej 
pomiędzy Kolejarzem PLO 
(Gdynia) i Ogniwem WPKGG 
(Sopot). Spotkanie to zakoń­
czyło sie zwycięstwem pięś­
ciarzy Kolejarza w stosunku 
11:9. Najładniejszą walkę sto 
czyli „piórkowcy“ Wojcie­
chowski (Ogn.) i Boetcher 
(Kol.).

A oto wyniki techniczne po­
szczególnych walk (na pierw­
szym miejscu bokserzy Ogniwa): 
w wadze muszej Glazik wypun­
ktował Ptaka, w koguciej Mar­
czyński uległ w trzeciej rundzie 
przez t. k. o. Lebiedzińskiemu, 
w piórkowej Wojciechowski zre­
misował z Boetcherem, w lek­
kiej Wiącek wygrał na punkty 
z Samulewiczem, w lekkopółśred 
niej Rochalski pokonał Kasta, 
w półśredniej Słabczyński prze­

grał z Chonchirą, w lekkośred- 
niei Styn został pokonany przez 
Ratę, w średniej Mazurek prze­
grał w trzecim starciu przez k. 
o. z Silukiem, w półciężkiej 
Branicki wypunktował Nawroc­
kiego i w wadze ciężkiej Sliwiń 
sk! (Kol.) zdobył punkty walko­
werem wobec niedowagi Czer- 
wionki.

W ringu sędziował Borys, na 
punkty Blukis, Malik i Sewe­
ryn.

Szachiści nie w yło n ili
mistrza Polski

W ostatnim dniu turnieju o 
szachowe mistrzostwo Polski do­
grywano odłożone partie ostat­
niej rundy.

W najciekawszym spotkaniu 
dnia Witkowski wygrał z Tar­
nowskim. Po tym zwycięstwie 
Witkowski zrównał się ilością 
punktów w tabeli rozgrywek z 
mistrzem Śliwą. O zdobyciu ty­
tułu szachowego mistrza Polski 
zadecyduje dodatkowy mecz 
między Śliwa a Witkowskim.

Tabela mistrzostw przedstawia 
się następująco:

1 — 2) Śliwa i Witkowski — po 
l i  pkt., 3) Arlamowski io,5 pkt., 
4 — 5) Gawlikowski i Tarnow­
ski — po 10 pkt., 6 — 7) Makar­
czyk i Grynfeld — po 9,5 pkt., 
8) Dworzyński.

Tołkaczewski
wyrównał rekord Polski
W czasie rozegranych we Wro­

cławiu zawodów pływackich 
TOŁKACZEWSKI z Ogniwa uzy­
skał na 100 m st. dow. bardzo 
dobry wynik — 58,4 sek. Wyni­
kiem tym Tołkaczewski wyrów­
nał należący do niego rekord 
Polski.

Na 100 m st. klas. mężczyzn 
zwyciężył PETRUSEWICZ (Stal) 
1,12,0.

Ośmiu najlepszych szachistów 
Polski weźmie udział w trójme- 
czu szachowym w Pradze z u- 
działem reprezentacji Czechosło­
wacji, Węgier i Polski.

S ta l Elbląg
przegrywa w Przemyślu
Drugie spotkanie mistrzów 

skie, bokserzy II Ligowej 
STALI ELBLĄG rozegrali w 
rrzemyślu, gdzie przeciwni­
kiem ich była tamtejsza 
GWARDIA. Zgodnie z ocze­
kiwaniami spotkanie to za­
kończyło się porażką zespo- 
iu elbląskiego 6:14.

GRUPA i
Gwardia (Łódź) — Stal (Poz­

nań) 10:10, Ogniwo (Kraków) — 
Stal (Wrocław) 13:7, Stal (Ra­
dom) — Kolejarz (Warszawa) 
20:0.

GRUPA II
Gwardia (Wrocław) — Gwar­

dia (Szczecin) 18:2, Unia (Piotr­
ków) — Kolejarz (Bydgoszcz) 
11:9, Budowlani (Poznań) — 
Gwardia (Opole) 10:10, Stal (Ka­
lisz) — stal (Łabędy) 12:8.

W  b o k s e rs k ie j k la s ie  A

S ta r t  E lb lą g  
—  Kolejarz ZNTK 12:8

Mecz bokserski o mistrzostwo 
klasy A. który odbył się wczo­
raj w sali sportowej na Przerób­
ce pomiędzy Kolejarzem ZNTK 
i Startem Elbląg, zakończył się 
zwycięstwem pięściarzy Elbląga 
w stosunku 12:8.

Wyniki techniczne (na pierw­
szym miejscu bokserzy Elbląga): 
w muszej Kokoszka wygrał wal­
kowerem podobnie jak w wadze 
koguciej Chorążewlcz. W piórko 
wej Rzemlejewski zmusił do pod 
dania się w pierwszej rundzie 
Majewskiego, w lekkiej Siwko 
zremisował z Cyrzonem I, w lek 
kopółśredr.iej Wodzik uległ De- 
rigłasowowi, w półśredniej Ry­
backi wypunktował Wendta, w 
lekkośredniej Lis pokonał 
Abramczaka, w średniej Jackie­
wicz zremisował z Czerwionką. 
W wadze półciężkiej i ciężkiej 
drużna Kolejarza otrzymała wal 
kowery.

Sędziowali: w ringu Niewia­
domski, na punkty Aszyk, Za- 
miara 1 Pietras.

W  I L id z e
koszykówki mężczyzn
W drugiej serii spotkań w 

I lidze koszykówki mężczyzn 
wyniki były następujące:

Gwardia (Kraków) — Stal 
(Poznań) 49:29 (18:12), Spój­
nia (Gdańsk) — Kolejarg 
(Poznań) 47:60 (20:30), AZS 
(Warszawa) — Spójnia (Kra­
ków) 64:58 (37:33), AZS (To­
ruń) — Kolejarz (Warszawa) 
47:49 (30:30), Wlókniarg
(Łódź) -  CWKS 66:32 (28:15).

W tabeli prowadzi Kole­
jarz (Poznań) przed Włóknia 
rzem (Łódź).

Pracownicy poszukiwani
Inżyniera lub technika z praktyką w za­
kresie urządzeń wod.-kan., inżyniera me­
chanika z praktyką w zakresie urządzeń 
dźwigowych, inżyniera elektryka lub tech 
nika z praktyką na stanowisku inspekto­
rów Nadzoru Inwestycyjnego oraz technika 
sanitarnego do wydz. wod.-kan. zatrudni­
my natychmiast. Zgłoszenia: dział kadr 
Zarządu Portu Gdynia, ul. Polska nr 21. 
tel. 32-73. 2082-K

Inspektora maszynowego do oddziału
Elbląg wymagane kwalifikacje inż. me­
chanika oraz inspektora elektryka do od­
działu Warszawa — zaawansowanego w 
urządzeniach radiowych zatrudnimy na­
tychmiast. Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr Polski Rejestr Statków, Gdańsk, ul.
Wały Piastowskie 1. 2090-K

FOr m e LLA Jan, Bolsze- 
wo, zgubił przepustkę 
nr 248 wydaną przez 
Cementownię Wejhero­
wo. 4113-P

WIKA Pelagia, Staro-
gard, zgubiła legJtyma-
cję ubezpieczeniową
nr 82 wydaną przez Sta­
rogardzką Fabrykę Me-
bli. 4115-P
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